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Przegląd  polityczny.
Lwów 27 stycznia.

W  kopalni wszelkich Sk&naalów, w re p u 
blice francuskiej)! znaleziono znów bardzo oka
zały aferę, k tóra zupełnie przypom ina to, co 
■było przed ostatnią, wojną z Niemcami. W ów 
czas Lczoro -» aktach, żo w m agacycach woj
skowych ,est zapasowe; broni i am unicyi na 
600 tysięcy źoL k rz y , a żyw ności na Kwartał 
dla c tle j arm i:, feieoy zaś wujna w ybuchła i 
m agazyn] 1 twmrto, okazało się, że w nich nic 
n ie m i Toj nisspodzianoe F ra n c tz i  przypisują 
swą klęskę pt ci Sedanem, bo zgromadzonej re 
zerw y nie mogli wyprow aaaió na bojową linię. 
I  przerzło dwadzieścia la t po padańskim po
grom ie 1 Br. w ydaniu na zbrojncrć szesnastu 
m uiardów franków ] ow torsy ła  Isię ta  historya. 
W ykry ł ją dziennik Justice, a do *ariame:>d.u 
wniósł w ioim ie in te rjH aey i w ice-prezes izby 
i były m inisier Lccroy. Z m agazynów m orskich 
aiotł_iły się w szystkie zapasy żyw acści, im a- 
nicyi i sprzętaiw, przygotow ane w yłącznie na 
w ypaaek wojny. Najdokłcdniej cdbył się ten 
proces w fulcńskich m sg azy n .; jd, a nie można 
powiedzieć, i e  do tego przekształceni a się rz t-  
ozj stałych w niew idnialne gazy ■ przyczynił 
« ę skw arny z tp a ł, w y r  ołcny pobytem  rosyj
skiej e kadry, bo mfetansorfoira oubyła sie o 
wiele wcześniej. I a 'e  to  jes- w fam najw a
żniejszą okcłicznośoią, ż francuskie wojenne 
zapasy m ogą się ulatniać, ale to, że m inister 
m arynark i w iedział o tein csawno, lecz śledztwa 
nie zarządził, urzędników nie zm ienił, jeno raz 
po raz p istł do n ich  poufnie, aby na miłość 
republiki jakoś zt*łatali dziury, bo g o ttw a  być 
awanturę,. Jed n ak  urzędnicy an i m yśleli zasto
sować się do błagań n rn u .tra  i tak  rzaczywi- 

doczekali się skandalu To n ie ich wina, 
ty lko 10L niess ccęśeie, bo w yrachow anie mieli 
c1 “'ronałt. W ydano  mianowicie w roku 1890 
dekret, że pod izaa pokoju zarządza m orskim i 
m agazynam i m in i te r  m urynaiki, on je  ze swe- 
gc Dudżetn uzupełnia i odświeża, a z chw ilą 
wy buohu wojny oddaje m .nistrow i wojsk lądo
wych, w .ąwszy z n ich ty lko  to, co potrzeba 
okrętom  dl* w jruszenir, na pełne morze. S .ł 
chowali więc urzędnicy na  to, że przy tukiem  
przejściu m agazynów  z zarządu m a iy ra rk i ped 
zarząd m lm steryum  wojny, w chw il, ogromnej 
gorączki, m s t  nie będzie liczył, ile było w  m a
gazynach i ile wzięły okręty. a to  te ra ’ araziei, 
4" l  jfenie ułożony system  biurokratyczny jest 
p o u ibny  do system u plenarne go. jak dwa cieła 
nie letnie w ecznm krążą w Dliskiem sąsiedz- 

'■ *. a nigdy się nie spotykają, tak  ak ta  mi- 
1 'ynm  m ły n a rk i  n igdy  się nie zetkną

* a! u»mi i u/zęcm ikam. innego m inistefyum 
o tało  si.a jednak nieszczęście. P. Olemenocau, 
^  'ylki d0 Łit (jawQd try b u n  ludowy i wódz

rŁi«yeh radykaJów, ściągnąi n a  siebie podej-
',nie, iz je s t płe nym  angielskim  agentem , 

-r */e g o  obew ązkiem  było praw ić jak  najw ię- 
ee.j patryotycznych mówek i być Catoaem, ule
* "Łystk ie spraw y tak  kierować, jek  m u poufnie 
^•iiazyw ała A r.g la . B ,?m erk już kiedyś powie
dz iał, że takich rzeczy nigdy nie m ożna udo- 
W oduić; jakuż nie udowodniono ioh panu C le
menceau, ale zostawiono go w podejrzeniu, w 
Pogardzie . wyrzucono z parlam entarnej areny, 
fc "w.edy on oświadczył, że inn i nie lepsi od 
idegu, o czem on erzekena. 1 oto zaczął prze
konywać : w jego dzienniku Justice, k tóry  uspra- 
Wiedl wiająr swój ty tu ł, ciągle teraz w yhryw a 
rożne sp awki i wciąż woła sp iaw iediiw ośoi! 
— pt jaw iły się dwa listy  byiego m in istra  rca- 
r°D arki do dyrskcyi mr gazynów  morskich. L ist 
pierwszy, z 3-go msjf., roku przeszłego, gani 
„i amowobne zużytkow anie" zapasów p ze zna
czonych wyłącznie na woj'ię przedstawia, uoby 
to  by ło, gdyby nagle wybu hl* w -jna, 1 zale
ca coryeblej napraw ić „btąd“, którego rozmia
rów i znfozenift m oralnego nie choe i a  razie 
dochodzić. W  liście drugim , z 22 1 stc-pacU r. p.. 
na  krótko przed ustąpieniem  gabinetu  Dupuy,

ten  sam m inister maj^ynarki adm irał R eum er 
go “z ko wyrzuci prefektom  m orskim , iż nie 
usłuchali jego dobrej rady  i j r ż  grozi w ysła
niem komi.-.yi A le 1 tynr«. razem  był to  głos 
w dającego na  puszcz;1 Niebawem gabinet upadł, 
now y m inister m arynark i w ice-adm irał Lefeyre
0 niczem  nie w iedział i mag szyny  sta ły  sobie 
pustką. Dopiero teraz, g rij  Justice w yw lekła tę
1 prawę, a Leoroy podniósł ją  w  parlamencie, 
vdrazu się wzięto do śledztwa, zrewidowano 
m agazyny, aresztow anych urzędnikó w p zewre- 
ziono do P ary ża  i tak  w ykryto  cs.łą bard o 
b rz y d o tu ferę.

Oczywiście, o; ima pubHczna okrutni® się 
zżyma, tra>'i , r,arę w sumienność w szystkich 
wojennych zairąaów , offłej inteadan.tnry, 1 wo 
ła, żb kraj jest bezbronny. Pojawiło się maó- 
etwo r aw et niedorzecznych pogłosek, jak  na- 
przyliłail, ża m ury  fortów w 'Wogezaoh są sło
m iane i piękaie zew nątrz w ypraw ione cemen
tem. "Więc, aby UipOitoić opinię i aK tow ac, 
w ła ną reputaoyę, 1 ząd rauii zmniejszać winę 
prtf&któw morskich, mnsi zapewniać, .-że nad 
użycia w łaściw ie ni o było, lecz ty lko n iedbal
stwo, Które jednak  będzie surewo ukarane. T a
kie oportunistyczne postępowanie może mieć 
bardzo złe skutki,

"W sejmie baw arskim  uchwalono surową 
uctawę przeoiw pojedynkom , które odtąd me ją  
być ka ane ja k  rozm yślne nastaw anie na ży
cie. W  roku przeszłym  postawiono w B elgii 
rów rre  ostry  pro jek t antipojeuynkow y, ale tam  
on upadł. W ten  sposób Ba~ aryo jes t pierw - 
szem na świeeie państwem, k tó re będzie trak 
tow ało pojedynni jak zw ykłą zbrodnię. W n io 
sek b y ł postaw iony przez stronnictw o śsato- 
tolioKie, k tóre oświadczyło, iż ,,pojedynek jest 
dziką potrrom . śjią , urągającą prawom, m oral
ności 1 roligii". Pojedynkow anie się do
prowadzono w sfornch oficerokicn, a jesz
cze bardziej podoficerskich i studenckich 
do jakiegoś sp o rtu , rów nie wstrętnego, j»k 
szkodliwego. GrJyby w  Niemczech zakazano 
pojedynki przed stu  laty , jak  pi opon ował oe- 
Larz Józef II, w ielki ich nieprzyjaciel, to one- 
by już daw no w yszły z użyć.a Aie gdyby 
naw et «ról L udw ik  I  zdołał w ykonać swą 
myśl o tępieniu pojedynków, to-by już oub n a 
leżały  do wielce rzadkich wypadków ’ T rzeba 
tsd y  choć laz  przystąpić do tęp ien .a „praw a 
pięści", gdyż nlczem  innem  pojedynki nie są, 

nie trz ib&, się ti m zrażać, iż  z  początku u- 
staw a uife wielo pomoże. Je ś ii on» I.czbę pu 
jedynków ..mniejszy 00 roK o 2°/0 , to  już  bę
dzie dobrze.

N a te  wywody katolików  odpowiedział 
n ap ie rw  m m iater w ojny , iż fiłszyw e jest 
m niem anie, jakoby oficerowie często się poje
dynkowa! . Mają om  koleżeńskie sądy honoro
we, k tóre praw ie zawsze uchylnią potrzebę o- 
rężnej r  izprnwy ] są jedm k w ypadki, w k tó 
rych w ładze wojskowa m usi zezw al-ó na 
pojedynki, a  m o n ster sądzi, że jak  tak ich  w y
padków niepodobna uchylić z sycia, tak  n ie
podobna w ytępić pojedynków, choćby za nie 
żywcem  palono na  stosach. Za lekkom yślno 
pojedynki zn rjdu ją  się w  kodeksie dość suro
we k t iy ,  n ielekkom ysinych uniknąć n iepo
dobna, a zatem  sądzi m inister wojny, że 
projekt katoliokiego stronn ictw a jest niepo- 
tizebny.

Z m inistrem  zgodzili dię liberałow ie 1 po
stępowcy, a to dlatego, że udaniem  ich  poje
dynek nie jest bynajm niej wyrazem  dzikości 
oby os ajów, an i skutkiem  niem oralnego żyoia. 
W  A nglii k ilkakro tn ie  zakazyw ano poj idyn- 
ków  i kaiano za nie bardzo surowo, a je&uab 
to nu  nie pomogło, więc w końcu usunięto 
wszelkie kary. Z p .stępem cyw ilizacji, z co
raz w iększym  rozwojem poczucia godności o- 
byw atflsk iej, zaczem poszło spotęgowanie się 
moralnośoi, liczba pojedynków w A nglii wciąż 
się zmniejuzałi, i dziś zdarzają się one tani 
nadzwyczaj rzadko. To w łaśnie wskazuje jakim i 
środkam i trzeba tępić pojedynki.

Sooyaliści i deputow ani chłopscy os wii d- 
czy li, że ta  spraw a włs.śoiwio aic ich n ie 
obchodzi, ale £ oro za bójkę w karczm ie pa
kują cH opów do kozy, to  uieoh-ża i panow ie 
nie sfanowią pod tym  wzg ęóem w yjątku.

Potem  głosowano. K ró lic y , część konser
w atystów  protestanc&icb, oj łopi i sooyahśoi 
okacali się w więksności. W ęo ustawę an tipo
jedynkow ą uohwplono, ale musi ona jesreze 
przejść przez >zbę panów, a potem uzyskać 
s a rk  yę  regenta, k tó ry  p- dobno podziela zda
nie gabinetu  wypowiedzi me przez m inistra 
barona C iailshaim a, że „ Lier&z &ię zdarza, iż 
zacięty p izm iw nik  pojedy ,.ków sam zmuszony 
jest wyzwać".

W  B elgradzie niew ir.ystko joszczn w ró
ciło do zupełnego spokoju. Deputow ani odro
czonej do listopada skupczyny pozostają w sto
licy, urządzają dem onstracyjna bankiety , szerzą 
różne nieprzyjem ne dla rządu p głoski. R ezul
ta tem  tej pofcątnej agit&cy: by ła  dem onstraeya 
studentów  uniw ersytetu. Udała się o ra  tylko 
w małej części, a to  głównie dla .ego, że ludność 
nie wzięła w niej udziału. S tudenci zam ilczali 
spalić przed królewskim  pałacem ukaz A le
ksandra I  z 13 kw ietnia r. p. oraz teraźniejszy 
ukaz. o dymisyi radykalnego gabinetu. To miało 
oznaczać, że negują władzę królewską. N a
stępnie m ieli studeno. urządzić przyjazną de- 
m onstracyę przed lokalem klubu radykalnego 
i przed m ieszkaniam i usuniętych m inistrów . 
Żandarm erya nio dopuś iła  ich do pałacu, ale 
przed klubem  radykalistów  i prz^n m ieszka
niem Gnuiczs pozwoliła w ykrzyczeć się d woli, 
chodziła jednak  za n .m i ik  uparci®, że im 
nareszcie odpadła ochota do dem onstrowaaia. 
Publiczność szydziła z po lityku jąeym  szkola- 
rzy  1 w ołała na  n io h : „A fo książek, niedo
rostki !“ — Po ty ch  zajściaoh prefek t pońcyi 
w ezwał depetow a aych rad y k iln y u h  z prowin- 
cyi, aby w oiągu doby opuścili stolicę. — D ;iś 
m a się pojawić ukaz królewski uw alniający z  pod 
fąóu  byłych  libera lnych  m in istrów .— K rólowa 
N atalia  n ie przyjedzie.

J a k  wiadomo, francuski sąa przysięgłych 
v- Angoulem ie uw olnił od wszelkiej wijgy tyoh 
robotników  francuskich, którzy b J i  i mordo
wali robotników w łoskich w Aigues - Mortes. 
N a mocy togo w yroku F ran cy a  m e była obo
wiązana do ża ln eg o  zadcsycurzwnieni0, "Wło
chom. T y  racz? gem paryski ^ah in e t w ręczył 

, B łosh.cm u amca-.s.w.o;&«ri Ł  hS(X) irnnnów , jc - 
t o  odszkodowania rcdziUcm zamordowanych. 
W e W łoszech nazw ano to  obrażającą ja ł 
m użną i jeszcze zjadliw iej poczęto się odzywać 
o F rancy i.

K O E E S P C N  D E N O  YE.
Londyn 21 stycznia.

Choć szanse gabinetu  gladstonow skiego 
znacznie się w ostatn ich  czasach polepszyły, 
przeoież wielu tu przewiduje, ze nowo trudno
ści zmuszą „w ielkiego starca" do rozwiązani* 
parlam entu  i rozpisania wyborów . N ik t n a tu 
ra ln ie  nie w ątpił, że GUadstone przygotow any 
jest i na tak i obrót rzeczy, Ir m ano sobie tylko 
g łow y, jakiego nowego has»a u ż y je , oby 
zelektryzow ać m asy narodu i skłonić j -  do od
dania sw ych głosów na je£;o zwolenników Za- 
g&daa te iaz  zdaje się rozwiązana *osU.ła. H a
słem owem, czy ty lno  jednem  z haseł, będz.e 
reform a podatkowa, Którą poruszyło snrajne 
skrzydło obozu giadstonowskiego, zi żo ie  z 94 
deputow anych z m inistiem  skarou Harcourfcem 
na czele. W niosek przez nieb. podpisany do
m aga się zm niejszenia i iężarów, spoczywają
cych na  warsswaon mniej zamożnych, zapio- 
w adzenia progresy w n ;g o  podatku od dooho-
dow i upadków, i opodatkow ania u u t y  ziem 
skiej. W  ten  sposób — rozumują H arcourt i 
jego tow arzysze — przyjdzie s ;ę w pomoc k la 
som b ieanym  nietylKo pr;ie^ umniejszenie 
ich ciężarów, ale i dlatego, że dochody z no

w ych podatków  pozwolą znieść opłaty, n a 
łożone np. na  kakao, kawę, herbatę, a niezbę
dne te  dla klas uboższych w Anglii artykuły , 
potanieją.

Być może, ze wnioski p. Harcourfca p o 
m ogą biednym , ‘ ale nie najbiedniejszym , k tó 
rych  wealb podatki nie obchodzą, t o  oni nio m e 
mają, naw et dachu nad głową, a takich liczy 
L tn d y n  na tysiące. W  lenie, to jeszcze jako 
tako. Trafi*, się jak a  robota, m ożna przespać 
się pod gołem  niebem, ‘ ale zima straszną jost 
dla ty ch  nędzarzy. Po każdej mroźnej nocy 
p o lic ja  zbiera po kilka, a naw et kilkanaście 
zm&rzłych zwłok ludzki- h

0  zarobek w zimie nad z Yycz*i trudno, 
bo naw et nie daje go ja k  pc m uych m icstach 
zm iatanie ■ śniegu z uli-o, gdyż w Londynie 
nibzna.-y zupełnie jrs t  ten  wynalazek, p rak ty 
kowany już na kontynencie w każdej niem al 
mieścinie. Jeśli się zdarzy tak  śn ifżna zima, 
jak obecna, to przechodnie * brną ’ po kolana 
nieraz w śniegu, a <a b iała maca po pewnym 
czasie, w chłania w sikbie dym i sad ię  tysiącz
nych  kominów i zam ienia się w g ru lą  w arstw ę 
sypkiego błeta.

Jed y n ą  ucieczką bezdomnych w m rozy są 
klrohy Przynajm niej od w iatrów  jest cię w 
nich zasłoniętym , ale z ów  polieyi nie po
zw ala rooić z k irch  obozowiska lub urządzać 
w nioh zgromadzeń — i często przytem p rzy
chodzi na,we* do otarć. N iedawno n. p. tłum 
domagał się, aby m u otworzono katedrę św. 
Paw ła, i p rzyp tśo ił szturm  do k ra ty . T rzy 
sta  polioyantow n ie zdołało powstrzym ać 
napastników  Dopiero, k iedy  nadbiegł zna
czniejszy jeszcze oddział polieyi, zaprow adzo
no por»ądek.

W raz z trudnością zarobku, w zrasta po
mysłowość tych, k tórzy  nm nie m ają a żyć 
chcą, stąd w ynajdują tu  sobie ludzie nieraz 
dziw aczne, a naw et w strętne środki do- 
ohodów.

Na przykład od pewfiego czasu tożary  
zaozęły s;ę m aoej ó w  L onaym e w sposób nie- 
pokojąoy. W  jednym  tygodniu ogień poczynił 
spustoszenia w dwóch szj i alaoh i tylko dzięki 
niezwłocznej' pomooy n ik t z chorych, cni 
z usłag i szw anku nie poniósł, W iadom o, iż 
w A nglii oddaw na istn ieje zwyczaj udzielania 
nagrody temu, kto  pierw szy d r ł  znać o po
żarze straży ogniowej. (Lóż pbwien młody 
człowiek skorzystał z tego zw y cza ju , by sobie 
zapewnić w cale niezie dochody. Podkladt-ł 
ogias w  jakim* -irr-iu, daw ał izam-prhdzr 
znać straży  ugniowe,j, przyłączał się do s tra 
żaków, k tó rzy  biegli pierw si i zdum iewał 
w szystkich swą odw tgą i em rgfą. Zbyteczna 
gorliwość zw róciła uwag^ nolicyi i z prze
prowadzonego śledzŁwt okizt-łc się, że rze
komy wybawca jest podpalaczem. Sąd skazał 
go na  dwanaście la t ciężkiego więzienia. Ten 
wypadek, k tó ry  może nic t y ł  unikocem, sta ł 
się powodem, że zn esiono nagrody za donie
sienie o pożarze.

"W wyżtzem  tow arzystw ie acgieiskiem 
ważnym  wyprdkiem  jest śm leić lorda Orewe, 
sławnego bogacza i sławnego d ciw ata . Anglia 
znana jes t z obfitości W ygina ów, ale rzadko 
k tó ry  z nich m ógłby w  „ort -śó o lepsze z n ie
boszczykiem B ył to  odludek, c io ty  jednakże 
chętnie przyjm ow ał w sw jm  iam ł u, jednej 
z naj wspanialszych rezydencyi A nglii, ducho- 
wnyoh anglikańskich. Ale położenie ioh, jako 
gości, było nieraz Dardzo przykre; gdy  nie po
dobali się gospodarzowi domu, wśród obiadu 
kazał zaprzęgać powozy gości swoich w y p ła 
szał. M iał on także oiyginalny zwyczaj m yśle
n ia  głośno o osobach obecnych. Co za .-.ceny 
komiczne stąd  powstawały, w yobrazić sob.e ła 
tw o! O lbrzym ia iw y b - in le  zagospodarowana 
fo rtuna lorda Grei? e przechodzi na  |ego sio- 
stizeńca, lorda Rougidcm, w icekróla Irlandyj i 
w ielkiego faw oryta (Ladstona. T en młody wdo
wiec, od którego stroniły  dotąd wyrsokie f ory - 
sowskie redy  ula jegu liberalizm u, staje się 
obe nie św ietną partyą  i podwoje wielu salo
nów, zam knięte dla niego, znowu się otworzą,

Anglicy uietylko znani są z dziw actwa, 
lecz n%dto dziw rotw em  tem  się chlubią, w iążą 
się w kluby  o dziw aczny c i nazw ach i dz:wa- 
cznych celach. Musieliśoie ooś cłyszeó o „klu
bie trzynastk i" , którego prezesem je3t ry sownik 
słynnego pism a hum orystycznego P.nich, ale 
byw ają też tu  i oryginalniejsze kluby, a. p. 
kłamców, klub brzy dhicu, klub tłuscioohów itd., 
teraz z  biegiem lat, a  naw et stuleci ju ż  tu  m a
n a  nieoo osłabła, ale dawniej w ytw arzała ona 
najuziwaczniejsze związki i stowarzyszenia.

Is tn ia ły  n. p. kluby mieszkańców jednsj 
uucy, klub m ałych, złożony, z ludzi mających 
i  3tóp najwyżej. P iezes jego zasiadał w ol
brzym im  fotelu, w  którym  znikał praw ie zu
pełnie; 3toły by ły  tak  wysokie, że w ystaw ały 
nad niem i sama ty lko  brody członków ocze
kujące jakoy na brzytw ę balw ierza. Drzw 
wohodowe raial y pięć stóp wysokości. Istn iał 
także klub polityczne -eks *er.tryczny pod we
zwaniem  „Grłów cielęcych," utworzony celem 
w yszydzania Karola I  go. Uczestnicy zbierali 
się n i  obiady, k tórych  jadłospis stanow iły  gło
w y cielęce, p rz y sąd za n e  w sposób najiozm a- 
itazy, a przedstawiające króla i jego przy- 
jaoiól

N ajsm utniejszą po sobie pamięć zostaw ił 
klub Mokocks^w, kw itnący za czasów królowej 
Anny, a ktf-regu hasłem  było bezprawie i roz
pusta. Członkowie 'ego, bpiwszy się poprze
dnio, w ybiegali na ulice miasta, tłuk li szyby, 
wykluwali oczy przechodniom, rozpłaszczali im 
nosy, podcinali ich, raniąc w łydk ' szpadami, 
zniew ażali kob iety , rozbijali poste:unk. poli
cyjne itd. N iecny ten  k .ub  istn ia ł aż do po- 
czątka X V III  w. 'W ycieczki nocne po ulmaoh 
Londynu w owym czasie n a jeżo n » by ły  n ie 
bezpieczeństw am i większemi, niż di&iś podróż 
w głąb A fryki. W ooec togo klub trz y 
nastk i jest ty lko  dziecinną igraszką.

Sprawy sejmowe.
(Sprawozdanie Rady szkolnej o szkołach indowych 
i  seminaryach ..auczycielskizh w latach szkolnych 

18U1/2 i  1892/3.)
D wa te  la ta  objęte m niejszem  spraw ozda

niem  rady szkolnej b y ły  niesłychanie w ażne 
dla naszego szkolnictwa, podjęto w uch  bo
wiem cały szereg ulepszeń i reform , k tó rych  
celem jest podnieść ośw iatę ludow ą w naszym  
kraju. G łówną przeszkodą w osiągnięciu tego 

’ to lu  by*, i je s t — ,ab to ruda szkoina w swem 
spraw ozdaniu konsta ,uje — w ielki I ra k  n*u 
ozycieli. W łaśnie ’’ednak do usunięcia tej 
przeszkody zm ierzają kroki przedsięwzięte w 
dw u ostatn ien  lrtacb . W pierw szym  n ę d z ie  
wym ienić ntileży ustawę krnjow ą z 15 czerwca 
1892 Dr. 40 Dz. u. kr. Polepszyła ona wogóle 
b y t nauczycieli i uchyliła te  najniższe katego- 
rye płac, k tóre stanowczo nie w ystarczały na 
najskrom niejsze naw et u trzym anie i przez to 
odstraszały młodyoh ludzi od pośw ięcania się 
zaw tdow i nauczyuielskiemu. Skutkiem  wspo
m nianej ustawy, wynosi obecnie najniższa płaca 
nauczyciela nt» w.:i 300 złr., podczas gdy  daw 
niej wynosiła 250 z ł r  W m iasteczkach plaoę 
starszego nauczyciela podw ższono z 300 złr. 
na 450 złr. z dodatkiem  45 zł. na m ieszkanie. 
Nt uczyciol na wsi może więc ohecnie z kw in- 
kweniam i po 25 latach  służby dojść do płacy 
650 złr z mla tzkaniem, og odem i morgiem 
roli, w rriasteozkaeh zaś do płacy 750 zł. i 50 
złr. d> datku na m ieszkanie W  m irstach  zaś 
dojdzie nauczyciel po 25 latach służb] do 
płacy 1150 zł. i 90 zł. dodatku ua m ieszkanie.

U strw ę tę, cuJzkż będą< e z nią w zw ią
zku rezolucye sejmowe, w ykonała rad a  szkolna 
nadzwyczaj szybko. W  ciągu tych dw óth  la t 
bowiem przem ieniła 1146 szkół filialnych na 
e ta trw e, a n&dto pow.rtało now ych 164 szkół 
dwuklasowyoh, 16 trzyklasow ych, 33 cztero
klasowych, 46 pięcios lasowych m ięszrnych, 
a 48 pięcioklasowych męskich, albo żeńskich, 
wreszcie 24 szkół sześoioklasowych. Keorga- 
nizacye te zapew niły bardzo wielkiej liczbie

tśa i KB
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I A T Y  P T A K
P0 W1RŚĆ H1ST0 HYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Ale Seti stanął przy nim nieustraszony. Nie 
Wyskoczył z łodzi, a wszedł tylko na jej brzeg 
i teraz zmierzywszy się z bliska, w epchał włócznię 
Przez ucho w  sam mózg zwierza , a po tem  do- 
piero jednym skokiem był w Nilu i spłynął na 
ferzeg, do niewiast i do swojej przerażonej służby. 
H ipopotam dał jeszcze jednego straszliwego susa. 
Mogło się przez chwilę zdaw ać, że cielsko jego 
^Padnie na najbliższą łódź obok i że straszliwym 
‘iężarem ludzi pogniecie na miazgi. Ale nie! 
' y-twór w padł do wody, niby jakiś głaz olbrzymi. 
Nil przykrył go w zburzoną lalą, ale na chwilę 
tylko. Po  oh wili w ypłynęła m asa nieżywego zwie
rza. Zarzucono na n„ą h a rp u n ,  w ywleczono ją 
na brzeg.

Straszę w idowisko w strząsło  niewiastami do 
ertębi. Jedne z nich zakryły sobie oczy, inne ska- 
111 “Piały z zgrozy. Hesz-Aker byfa p raw ie  omdlałą. 

> -noe jedna cieszyła się widokiem walki 1 śmierci, 
^ s k a - i  w dłonie i śpiewała jakąś dziką grecką 
esn- wq.jenn , której nikt nie rozom m ł, a którą 

U pow tórz. ;

„W sta ły  mężów szeregi; błyszczą od spiżu i boju.
Długo spali młodzieńce, pośród gnuśnego spokoju,
A ino z jagód czerwonych, z jagud roskosznych winnicy, 
Pili zamiast krwi świeżej- zamiast pokarm u orlicy.
Serca u nich zgnusniały, serca tętniały powoli,
Zapomnieli już o tem , jak to ostrz strzały zaboli.
Z nieba patrząc bogowie , plemię to gnuśne zbrzydzili. 
Rzekli Niechaj bój wstanie , niech mąż konając zakwili,  
Niechaj kwili w męczarni, jakby ptaszyna schw ytana,
W szpony orła lotnego, w szpony burego chmur pana. 
Bogi chcieli roskoszy, roskosz sprawili dla siebie.
Roskosz bogów się m ieści, w mężów zabitych pogrzebie,
W  płaczu matki zgizyLiałej, w jęku żałobnej kochanki. 
Przeto z morskiej to p ie l i , potwór wysłali bogowie.
Zdeptał zboża dojrzałe, spłoszył śmiertelnych mdłe mrowie- 
ó mężów były za jące , łanie się stały lękliwe.
Potw ór paszczę miał z ognia, z wody ogromną miał grzywę; 
Słońce patrząc nań z góry, tam skamieniało w błękicie , 
Bogi patrząc na potwór, śmiały się w pianym zachwycie 
Blady strach zapanował: królem był chwilę na ziemi, 
Ludzie byli na ziemi wszyscy tchórzami podłemi.
Ale mę ztw o  wi ocho  z płaczu zrodzone głośnego.
Mężc puhar rzucili , miecza zabójcy znów strzegą.
Poszli walczyć z poczwarą. Straszne to było dziwadło ; 
Miało kły jakby d ę b y ; śmiercią jak cackiem zawładło ; 
Ludzi stopą z d ep ta ło , we krwi się całe n u rz a ło ;
Trupy mężów poległy, na nie zwaliło Się ciało 
Strasznej morsiuej poczwary. W u n  krwi leciała do g ó r y ;
W  kraje grobów cieniste orszak szedł duchów ponury.

•acz by ł ,  ,ęk był na ziemi W e krwi kochanka dzie/wica 
Bęce swoje maczała. T ru p y  pożarła wilczyca.
Sępy głodne spędziła , psy odpędziła od jadła.
Oczy jej się świeciły, kiedy noc czarna zapaała.
Jędze krwawe wzleciały, siadły na pobojowisko ;
Ziemia od krwi się stała m okrą , czerwoną i śbską.
_»>gi w chmurach siedziały, giosno się śmiały z tej klęs L 
-'śród ludzi na n o w o , rodził się z śmierci hart męski.

Jeden zabił poczwarę ; jeden tą okrył się chwałą;
Innym scrcc z zazdrości w piersiach niedźwiedzich zadrżało; 
Na zwycięzcę wołali. Chociaż psem jesteś nielada,
Który zwierza powalił, nami odwaga też włada.
Chodź psie ! Ciiod." się spróbować. Będą śmiertelne zapasy. 
Hukiem naszych oszczepów świata wstrząśniemy zawiasy. 
Świat się cały zatrzęsie , siamc biesiada konania ,
Z której męstwo się chrobre , godne miłości wyłania 
W  oczy męża mąż plunął. Końca już nic ma tej rzezi. 
C u d z ie ń  w piekło stępuje, nowy już orszak witezi ; 
jjla nas dziewiząt uc iecha , żonom przechwałka pow sta je , 
Chwalmy te az kochanków. Od krw czerwone ruczaje , 
Falę 1110 i  ,^° m orza ;  diogi trupami się stroją.
Wiem, gdzie męstwo jest większe. Muość poniosę tam moją."

T ak  śpiew ała Elpinoe. A dobrze , ' że  nikt jej 
nie rozum iał,  bo Egipcyanie byliby s t r u c h le l i ,  
na ten w yraz  dzikości n a ro d u ,  który miał być 
kiedyś większym i piękniejszym spadkobiercą s ta
rz e ją c e j się cywilizacyi Egiptu.

lym czusem  polow anie skończyło się i z tamtej 
strony rzeki, bez żadnego niebezpieczeństwa dla 
myśliwych. Żeńskie h ipopotam y przekonawszy się, 
że ciężkich łodzi nic p rzew rócą ,  zaruecłiały da l
szej obrony  i chwycono na harpun  ranne zw ie
rzęta; jedno wlókł za swoją ' łodzią O zortazen , 
drugie A bibaal,  który zdradzał k^ew młodszego 
narodu ,  nie m ogąc się pow strzym ać od okrzyków 
tryum fu , trzecią uchwycił któryś z gości Lodzie 
płynęły z w o d ą ,  pchane całą siłą p rądu  i w iośla
rzy, wlokąc za sobą konające potw ory , w  k ierunku 
O u i T eb  stubram nych. H ipopotamy szam otały  
się jeszcze, skakały w  agonii, na kształt jakichś

olbrzym ich, poczw arnych łososi i szarpał' tak 
potężnie łańcuchem , do którego były uczepione, 
że się łodzie przechylały nabierając wody. Ale 
walka była rozstrzygnięta i chodziło tylko o to ,  
jak długo będzie trw ała  agonia zwierząt i jak 
daleko łodzie będą musiały p łynąć , zanim będą 
mogły przybić do lądu z ubitą zwierzyną.

Tym czasem  inne lodzie przybity już Jo-dądu 
pod Sni. My Jiw cy i niewiasty oglądał; cielsko 
ubitego sam ca , o g ro m n e ,  przerażające. W szyscy 
podziwiali zimną k rew  i męztwo Seti cg o ,  wszyscy 
w y c h w a la li  młodego bohatera. Ale Seti zatrzym ał 
się przy winszujących tylko tyle, ile tego w y m a 
gała g rz e c z n o ś ć , a potem pośpieszył do swo.ej 
łodzi,  aby oglądać dw u  zabitych towarzyszy. 
Byli to jeg o  słudzy: jeden wioślarz i młody gier
mek. o k tórym  tuszył, że wyrośnie na tęgiego 
żołnierza. Nie było m ow y  o żadnym  ra tunku ; 
obaj mieli klatkę piersiową zg rucho taną , obaj nie 
żyli. Ale Seti był zasmucony tym w ypadkiem  
i chciał przynajmniej uczcić zwłoki um arłych. 
Sam  je odprow adził  do świątyni H orusa , gdzie 
m iano je zaba lsam ow ać, w  prosty i nie ze w szyst- 
kiem wystarczający sposób, używ any p rzy  p o g rze 
bie ubogich. Późnie; miano te ciała odwieść do 
miejsca urodzenia.

fCiw daiuzy uastąpi).
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n a u o z y c ie li p rzejście  n a  e ta t, a 
p raw o  do d od atk ów  p ięc io le tn ich ,
Sady one posady nauczycieli starszych, lub k ie
rowników, a tem  sam em  otworzyły im  zna- 
ozny aw ans i zachęciły  do dalszej pracy. Cy
frowo przedstaw : a się polepszenie by tu  nauczy
cieli, ja k  n a s tęp u je : O to gdy w roku 1891 w y 
datek  ogólny na płace nauczycieli w ynosił 
2  391.202 złr. 89 ct., to  na rok  1894 prelim ino
w ano n a  te n  cel 2.920.463 złr. 27 et. N a em e
ry tu ry  nauczycieli ludowych wydano w  r. 1891 
101.116 złr., zaś w roku 1894 prelim inow ano 
n a  ten  cel 134 018 złr. A  zatem  w  ciągu trzech 
la t  w zrosły w ydatk i na płace nauczycieli 
o 529260 złr. 38 ot., a na em ery tury  o 32.902 
złr. N ajw iększa jednak korzyść w yniknęła dla 
nauczyoieli ludow ych z ustaw y państw ow ej z 
8  czerwca 1892 o stab ibzacyi inspektorów  
okręgow yoh i  pomnożeniu ich  liczby. Skutkiem  
te j ustaw y zamianowano już 38 inspektorów, 
a w ciągu dwóoh la t  najbliższych zam ianow a
n y ch  będzie jeszcze 22. A  zatem  pow stał dla 
nauozycieli aw ans taki, k tó ry  zapew nia im  
stanow isko urzędowe i m ateryalne, dostępne 
z regu ły  ty lko  urzędnikom , mająoym studya 
uniw ersyteckie.

Jakoż  młodzież zaczyna rzeczywiście w ię
cej garnąć się do zawodu nauczycielskiego, bo 
podczas gdy  w roku 1891 było we w szystkich 
sem inaryach nauczycielskich w G alicyi 915, to  
w roku  bieiąoym  zapisało się ich 1546, to  zna
czy, że w  ciągu dwóch la t zw iększyła się fre- 
kw encya o 631 uczniów. Jed n ak  R ada szkolna 
w yraża obawę, że n ie  cała ta  m łodzież zapisana 
do sem inaryów  zdoła je ukończyć. Są to  bo 
w iem  ludzie bardzo ubodzy i nie m ają środków 
utrzym ania. Środków ty ch  dostarczają im 
niem al w yłącznie stypendya krajow e i rządo
w e; ponieważ ato li fundusze przeznaczone na  
te  stypendya są zawsze te  same, przeto sku
tk iem  w zrostu frekw encyi m ożna niem i obdzie
lić  ty lko  m niejszą liczbę uozniów. I  tak  w roku 
ubiegłym  pobierało stypendya w łącznej eumie 
61.993 zł. 896 uczniów, tj. 68 pet. ogólnej 
liczby zapisanych do sem inaryów, w ty m  roku 
zaś m ożna było  obdzielić już  ty lko  60 p rocen t 
D latego też  R ada szkolna czyni zarówno r 
rządu jak  i  u  Sejm u usilne sta ran ia  o powię 
kszenie kw ot, przeznaczonych na stypendya dla 
kandydatów  stanu  nauczycielskiego.

Oprócz b raku  nauczycieli są jeszcze inne 
przeszkody tam ujące należyty  rozwój ośw iaty. 
Jak o  drugą przyczynę w ym ienia R ada szkolna 
b rak  budynków , m ogących pomieścić rosnącą 
stale liczbę uczniów i dostarczyć znośnego m ie
szkania dla nauczyoieli. Sejm, p rag rąo  złemu 
zaradzić, przeznaozył we w rześniu 1892 kwotę 
228.692 zł. 30 et. n a  fundusz bezprocentow ych 
pożyozek n a  budowę szkół w gm inach w iej
skich. Fundusz ten  posunął sprawę znacznie 
naprzód, gdyż rozdzielono go pom iędzy 223

riny. D alszy jednak  postęp będzie powolny, 
ze zw rotu pożyczek będzie m ożna corocznie 
rozdzielić uowyoh pożyozek ty lko na  20 bu

dynków  szkolnych.
O wiele gorzej jednak stoją rzeozy w m ia

stach  i m iasteczkach, bo wzrost liczby uczniów 
jes t tam  o wiele w iększy, a budynki szkolne 
n ie m ogą pomieśoió naw et połowy dziatw y obo 
wiązanej do nauk i szkolnej; n iektóre zaś z tych  
budynków  są tak  nędzne, iż należałoby je 
w prost z policyjnych względów zamknąć, 
radzićby  tem u m ożna zdaniem  R ad y  szkolnej 
ty lk o  przez utw orzenie znaoznego — przynaj
m niej półmilionowego — funduszu pożyczko 
wego n a  budowę szkół w m iastach i m i» 
steczkach.

Trzeoią przeszkodą w  rozwoju oświaty 
by ły  dctychozas nieodpow iednie i : 
p lany  naukow e, ułożone szablonowo 
jące dla w szystkioh kategory i szkół niem al je
dnaki cel i zakres nauki. Przeszkodę tę  jednak 
już usunięto, rada szkolna w ydała bowiem no
we plany nauki, z k tórym i zaznajom ili się już 
nauczyciele zarówno na konferencyi krajowej 
odbytej w lipou r. z. we Lwowie, jako też na 
konferenoyach okręgowych, zaprowadzono tak  
że nowe książki szkolne odrębne dla szkół wiej- 
skiob, a odrębne d la m iejskich. W  szkołach 
m iejskich i w ydziałow yoh zaprowadzono nowy 
przedm iot naukowy, a mianowioie opowiadania 
z dziejów k ra ju  rodzinnego, a podręcznik dla 
nauki tego przedm iotu napisał profesor Cze
sław  Pieniążek. Oprócz książek szkolnych po
m yślała R icła szkolna o zaopatrzeniu 
zwłaszcza wyższego typu  w niezbędne przybo- 
ry  naukow e. N a tegorocznej w ystaw ie krajowej 
znajdą się norm alne zbiory tak ich  przyborów 
rysunkow ych, fizykalnych, przyrodniczyoh, tu 
dzież zbiery  robót kobiecych.

Bardzo bogaty  i gruntow nie opracow any 
jest dział staty styczny  sprawozdania. Ograni- 
ozymy się ty lko  na  podania najważniejszych 
cyfr i dat. W e w szystkich szkołach ludowych 
w  G alicyi było w roku ubiegłym  klas syste- 
m izow anych etatow ych i nadetatow ych 6.417, 
liozba zaś nauozycieli w ynosiła 5 875, t. z. że 
b rak ło  542 nauczycieli, skutkiem  czego ty leż 
kląs było nieczynnych. Dzieci w w ieku od 6 
do 12 la t pobierało w szkołach ludowych pu
blicznych naukę 527.423, podczas gdy  w roku 
1892 liczba ty ch  dzieci w ynosiła 507.210, a w 
r. 1891 481863. A  zatem  w ciągu dwóch la t 
w zrosła liczba dzieci uczęszczających do szkół
0 45660. Poniew aż jednak  spis ludności z r 
1890 w ykazuje 919.236 dzieci znajdujących się 
w  w ieku szkolnym, a naukę w domu i w szko- 
łaoh p ryw atnych  pobiera ty lko  okcło 36 000 
dzieoi, przeto zawsze jeszcze znajduje się w Ga
licy i okcło 380.000 dzieci n ie pobierających ża 
dnej nauki. S tosunki te  zdaniem  R ady  szkol
nej popraw ić się mogą cokolwiek, ale najw cze
śniej dopiero za la t  trzy  i  to  pod w arunkiem , 
że uczniow ie uczęszozająoy obecnie na  drugi 
kurs sem inaryów  zakładów  tych  nie opuszozą 
lecz w y trw ają do końca nauki. W  tak im  razie 
bowiem  za la t trzy  przybyłaby  szkołom spora
liczba nauczycieli.

N a końcu spraw ozdania oddaje rada 
szkolna ja k  najchlubniejsze św iadectwo ogó
łow i nauczyoieli za ich gorliw ość i wzorowe 
zachowanie się. „Próby podburzania nauczy
cieli — czytam y w tem  spraw ozdaniu — k tó 
rych  n ie  brakło, agitacya prow adzo ta poką*nie
1 w  anarchistycznych dziennikach nie odniosły 
u  ogółu nauozycieli żadnego skutku. Tem  w ię
cej zasługuje to na  uznanie, iż d la braku  n a 
uozycieli kw alifikow anych w ładza szkolna zm u
szona była przyjm ow ać ludzi bez ukoń<zosego 
sem inaryum  i  przyjęła ich w roku ubiegłym  
aż 863. A  jednak  i ci ludzie, p< ddani k ierun
kow i nauozycieli kw alifikow anych, n ie u n ieśli 
zamętu, a n iektórzy w ł»sną pracą doprowadzili 
do złożenia egzam inów i weszli na  etat. N a 
najw iększe zaś uznanie zasługuje gorąca chęć 
dalszego w łasnego kształcenia s ę, jaką okazuje 
znaezna częśó nauozyoielstw a. Tem  przykrzej
szą b y łoby  też  rzeczą, g dyby  nasza szkoła 
lu d ow a  m ająo ta k i zaw iązek s tan u  nauozyoiel-

tem  sam em  I skiego i m ająo zbudzoną ju ż  w społeczeństwie 
innym  zaś j chęć do nauk i i ośw iaty, n ie m iała zadania

swego spełnić należycie, gdyby  ja k  dotyohczas 
m łodzieży garnącej się do szkoły m iała przy
stęp do niej w  znacznej części zam ykać, gdyby 
m łodzieży nie m iała zapew nić nauki in tenzy- 
wnej, regularnej i skutecznej. N ie spełni zaś 
szkoła naw et tam , gdzie już  istnieje, tego za
dania, jeśli ja k  dotyohozas w zrastać będzie 
ciągle liozba dzieci zapisujących się do szkoły, 
a równooześnie nie w zrośnie liczba nauczyoieli 

n ie rozszerzą się śoiany szkolnych budynków ".

pomieszkań nie je s t nagłą. Zajm ują się n ią już 
inne ozynniki i gm ina da  pod te  m ieszkania 
bezpłatnie g run t. W obec tego  kom isya nie w i
działa potrzeby w staw iania jakiejś kw oty  na 
ten  cel.

P. r. R o m a n o w i o z  sprzeciw ił się w nio
skowi dr. H ersohm ana, żeby  w  planie inw esty 
cyjnym  kw estya wodociągów była poruszoną 
ty lko  ewentualnie.^ Spraw a ta  najw ażniejszą; 
jeśli się ją  z p lacu  inw estycyjnego usunie, wów
czas cała pożyczka straci sym patyę swą, a n a 
wet kto  wie, ozy wówczas będzie m ożna dla 
pożyozki otrzym ać zatw ierdzenie rządu i gwa- 
rancyę kraju. Jeżeli — ciągnął mówca — wy
konanie każdego szczegółu będzie takie, jak ie 
go pragniem y, jeżeli będziem y m ieli silną wolę 
i potrafim y usnnąć to  oo jes t złem w zarządzie 
miasta, to  po kilku latach, jak  się przekonam y, 
że rzecz poszła dobrze i papier nasz ma dobre 
znaczenie na  targu  pieniężnym , wówczas mo
żem y nowe kw oty n a  inw estyoye uchw alić i 
sankcyę uzyskamy. W  odpowiedzi dr. P ię ta
kowi zaznacza mówca, iż dwie szkoły w ystar- 

na la t  5, a w  ciągu ty ch  la t 5 m ożna bę
dzie z doohodów bieżących nowe szkoły w ybu
dować. Mówca choiałby, aby domy dla robo
tników  b y ły  jak  najprędzej w  życie w prow a
dzone. C hciałby również, żeby robotnicy przez 
płacenie czynszu mogli się stać właścicielami 
ty ch  pomieszkań i m ałych ogródków koło nich. 
Ma nadzieję, że spraw a ta  w krótkim  czasie 
stanie się aktualną. Ze kom isya budżetow a nie 
w staw iła na ten  cel żadnej sumy, nic w tem  
złego nie widzi, bo jeżeli gm ina da g run ta , fea- 
naliz&cyę, oświetlenie i wodę d la tej dzielnicy 
robotniozej, to  już dnżo zrobi. Budowa tan ich  
mieszkań będzie akcyą zdrowej socyaluej poli
tyki. Lecz spraw a ta  nie może byó trak tow ana 
jako  przedsiębiorstwo, będzie ona of a rą  społe
czeństwa, zrobioną w dobrze zvozumianym w ła
snym  interesie. W  końcu mówoa przestrzegał, 
aby  n i9 staw iano wniosków dążących do pod
wyższenia sum y pożyczki i aby nie usuw ano 
kw estyi wodociągów, bo to  spraw a najważniejsza.

Prof. S o 1 e s k  i żalił się, że w planie in 
w estycyjnym  wstawiono pokaźne sum y na od
restaurow anie ratusza, a wcale nie pom yślano

List do Redakcyi.
(W sprawie ustawy konkurencyjnej.)

Z praw dziw ą przyjem nośoią w yczytałem  
ze sprawozdań sejm owych w Przeglądzie nr. 18 

dn ia  24 bm. wniosek szanownego posła Ada
m a Jędrzejow ioza o zm ianie ustaw y konkuren
cyjnej dla parafian do kośoiołów i budynków 
dla proboszczów, a o którejto potrzebie zm iany 
tej ustaw y jeszoze dnia 12 m arca 1892 roku 
w num erze 59 Przeglądu obszerny artyku ł na
pisałem.

Szanow ny poseł bardzo wyozerpująco po
staw ił i um otyw ow ał swój wniosek, jednakże 
byłoby to  za mało, żeby mocą ustaw y krajowej 
m ogli byó pociągani do konkurencyi kościelnej 
tylko katolicy  odnośnego obrządku, niem ieszka- 
jący  w parafii, k tórzy  w jej obrębie posiadają 
nieruchom y m ajątek. U staw a państw ow a z dnia 
7 m aja 1874 orzeka w  § 35, że ogół katolików 
t?go samego obrządku w parafii m ieszkających, 
stanow i gm inę parafialną, a konsekw entnie w 
§ 36 przepisuje, że w razie potrzeby należy na 
członków gm iny parafialnej nałożyć datk i kon
kurencyjne, tj. dodatki do podatków . Z tego 
wynika, że w gm inie parafialnej niezam ieszkali 
proboszczowie, posiadający dobra erekcyjne jako 
fundaoye na u trzym anie probostw a oddalonego 
od ty ch  dóbr, są uw olnieni od kenkurenoy i; 
dalej korporacye klasztorne, fundacye znakom i
tych  panów polskich, posiadające klasztory po 
m iastach są także od konkurencyi uwolnione, 
a  w szakże ci św iątobliw i fundatorow ie m ieli 
przedew szystkiem  chwałę Bożą na  celu, a tem  j 'Q przedm ieściach. Ró wnież podniósł mó wca, iż
samem utrzym anie kościoła i probostwa.

Będąc jako- katolik  tego przekonania, że 
ty lko kościół może nas poprowadzić do szczę
śliwego życia, i że pierw szą naszą powinnością 
jes t dbałość o dopełnienie naszych najśw ięt
szych obowiązków, należy przedew szystkiem  
nad tem  się zastanowić, jak  pod tym  względem 
u nas daw niej bywało.

D awniej obowiązki religii i obrządku by ły  
przyw iązane nie do osoby, lecz do g runtu , a 
m ieszkańcy ziemi naszej by li obrządku łaciń
skiego albo ruskiego i tak ie  ty lko św ięta na 
niej święcono i dawano dziesięciny (dziesiąty 
snop) z tego pola na u trzym anie kościoła i p ro 
boszcza. Kośoiół nasz w edług mego zdania stoi 
wyżej cd szkoły, a choć nie uczy czytać ani 
pi aó, nie uczy rzem iosł an i gospodarki (lubo i 
w  tym  kierunku wskazówki podaje), to  uczy 
natom iast m oralnych praw ideł żyoia, je s t zatem  
insty tucyą, k tó ra  m a praw o do tego, żeby ją  
wspólnemi siłam i u trzym yw ał cały rk rąg , a 
więc każdy jego m ieszkaniec, bez względu na 
to, czy w nim  stale m ieszka czy nie, czy z do
godności i usług tego kościoła korzysta lub 
nie, skoro tylko m ajątek  jaki w jego obrębie 
posiada.

D uch przekory jest zm yślnym , a jak  n a 
tch n ą ł jednych, by  się ogłosili jbezwyznaniow 
eami, tak  m ógłby natchnąć innych, żeby się 
m iędzy sobą pozornie zam ieniali na m ajątki w 
dwóch różnych parafiach przy zatrzym aniu  
praw a w łasności, w tedy by łby  każdy adm ini
stratorem  cudzego m ajątku, a tak , nie m ie
szkając w parafii swego m ajątku, nie byłby do 
niczego obowiązanym. Czyimże wówczas ko
sztem stałby  kościół i budynki parafialne?

Sejm galicyjski, stojący na  czele auto
nomii, przeprow adził w iele ustaw  dobroczyn
nych, jak  np. ustaw ę przeciw  pijaństw u, k tórą 
już w szystkie państw a europejskie dziś naśla
dują; dalej zniesienie praw a propinacyi, ustaw ę 
połową, łowiecką i w iele innych. Dlaczegożby, 
pytam , ten  Sejm  nie m iał zająć się szczerze 
nową ustaw ą konkurencyjną dla kościoła i 
u trzym ania budynków  parafialnych.

Zatem , w im ię dobra powszechnego, do
m agam y się cd naszych szanownych posłów, 
aby się stara li o zm ianę tej ze wszech m iar 
wadliwej ustawy.

M. Bogdanowicz.
Z Przem iw ółek dnia 25 stycznia.

I
Rada miasta Lwowa.

L w ó w  27 stycznia. 
W czoraj toczono w dalszym  ciągu dy- 

skusyę nad sprawę dziesięcio-milionowej 
życzki,

R. p. N i e m c z y n o w s k i  proponował, 
aby przy  stopniowem w ykonyw ania planu in-

„vire-westyoy jnego, dozwolonem było t. zw 
m ent" czyli przenoszenie fanduszów z jednej 
pozycyi do drugiej. K ry tykow ał w dalszym 
ciąga cyfry  przytoczone w planie inw esta- 
cyjnym , zarzuoająo im, że są dowolnie poda
ne, a w końcu żądał, aby w szystkie i n -  
w estycye w ykonane b y ły  w przeoiągn 7 do 
10 lat.

Dr. H e r s c h m a n n  w yraził żal, że ko
m isya budżetow a p lanu inw estycyjnego nie 
przedłożyła w przód sekeyom, a w końcu żą
dał, aby  cyfra półtora m iliona w staw iona w

Elan  inw estacyjny na budowę wodooiągów 
yła uw ażaną za ew entualną tylko, (t. j. że w 

razie potrzeby suma ta  m ogłaby byó u ży tą  na  
inną inwestycyę. P. R )

Dr. P i ę t a k  sprzeciw ił się energicznie 
żądaniom  dra H erschm anna, tw ierdząc, że 
spraw a zaopatrzenia m iasta w wodę i  budowy 
wodociągów, jes t najw ażniejszą z całego planu 
inw estycyjnego.

N astępnie in t rpelow ał p. referen ta dra 
B y k a ,  dlaczego kom isya budżetow a nie u- 
w zględniła w swem sprawozdaniu dwóoh jego 
wniosków, k tó re postawił podczas obrad w 
komisyi, a mianowicie dlaczego nie w staw iła 
większej sumy na budowę szkół i n ie prze
znaczyła żadnej kw o fy na budowę tan ich  po- 
m ieszbań dla robotników . M ieszkania takie, 
zdaniem  mówcy, przyczyniają się do polepsze
nia by tu  robotników  i to  nietylko pod w zglę
dem m ateryalnym , ale w płyną także um aral- 
niająco i zmniejszą liozbę niezadowolnionyok. 
Jeżeli kom isya nie uw zględniła tego żądania 
mówoy dlatego, że nie ohoiała przekraczać 
sum y 10 milionów, to  mówoa proponuje kwo
tę  600.000 zł., przeznaczoną na koszary, zm niej
szyć o 100 000 zł. i te  100.000 zł. przezna
czyć na budowę tan ich  pom ieszkań dla
robotników .

D r. B y k  odpowiedział, iż  budowa tanioh

j kw ota 600 000 zł. na  w ybrukow anie u l i-1, jest 
nadzwyczaj mała, gdyż urząd budowuiozy obli- 
ozył, że w ybrukow anie ulic m. Lw ow a koszto
wałoby 4 miliony.

P  r. S y r o o z y ń s k i  polemizował z w y
wodami p. Niem czynowskiego i dowodził, iż 
owo żądane przez tego mówcę viremmt byłoby 
nie czem innem, tylko niejako milozącem ze
zwoleniem n a  użycie sum pożyczkowych na 
inne cele, niż je określa plan inw estycyjny.

Ks. kan. K o r z e n i o w s k i  zabrawszy 
głos eświadozył, iż głównie zwalczać będzie je- 
dnę pozycyę olanu inwest> cyjnego, a m ianowi
oie kw otę 700.000 zł. w staw ioną na budowę 
nowego te itru . U zasadniając swe przem ówienie 
dowodził mówca, iż te a tr  wszędzie upada. P rze
stał ju t  dawno byó św iątynią sztuki, a dziś 
naw et nie jes t szkołą dobrego sm aku i es te ty 
ki. D awniej działał te a tr  um oralniająco, dziś 
zaś szerzy niem oralność i ci się psują, k tó rzy  
tam  występują i-o 1, k 'ó rzy  do tea tru  chodzą. 
Jeszcze najm niej niem oralnie w pływ ają opery, 
ohociaż i one za podkład nie zawsze m ają rze
czy m oralne. N. p. nasza „H alka" m a za tło  
uw iedzenie i samobójstwo, a więo dwie rzeosy 
niemoralne. Pod każdym  względem atoli upadł 
te a tr  lwowski tak- nisko, iż niżej już posunąć 
się nie może. ifa je  tak ie  sztuki, jak ie  n a  pol
skich scenaoh pojawiać się nie powinny. Mó
wca do tea tru  nie chodzi. W  zeszłym  roku w y
czytał na  afiszu ty tu ł „Skazaniec". Mówoa jest 
dyrektorem  Tow- opieki nad opuszczonymi w ię
źniami, więc go coś „skusiło" pójść do teatru . 
Poszedł, ale mocno tego żałował. Cała sztuka 
jest niozem innem , ty lko jedną w ielką kalu 
mnią, rzuconą w tw arz duchowieństw u. K apłan 
katolicki przedstaw iony je s t tam  jako najw ięk
szy in try g an t i esenoya złego. T aką straw ą 
przecież te a tr  publiczności karm ić nie powi
nien. Zresztą, dowodził dalej mówca, do teatru  
chodzi zaledw ie 2.000 ludzi, (dr. W e ig e l: I  tyle 
nie ohodzi, bet nie warto), więo skąd gm ina • 
przychodzi do tego, aby dla tej cząstki w yda
w ała przeszło milion, bo przeoież oprócz 700.000 
zł. będzie m usiała dać i g run t. Z resztą tea tru  
lwowskiego chcćby najwięcej ludzi do niego 
chodziło popierać nie warto, bo to  miejsce de- 
m oralizaoyi. Mówoa wnosi w ięo, aby  sumę 
przeznaczoną na tea tr skreślono z planu inw e
stycyjnego.

R. p. J o n a s z  przem awiał za pożyczką. 
Następnie zabrał głos r. dr. M a r y a ń s k i .

Mówca ten  w dłuższem przem ówieniu 
łącząc pro jek t inw estyoyi przeprowadzić się 
m ających z obeonem gospodarstwem  miejskiem 
w skazał na  zasady, k tóre stanow ić w inny  pod- 

po- [ staw ę zdrowej i rozumnej gospodarki miejskiej.
Zdaniem  tego mówcy kierującą zasadą 

gospodarstw a stolicy kraju  powinna byó r  ó- 
w n o w a g a  we w szystkich działach adm ini- 
straoyi a obok tego tw orzenie w zględnie pod
trzym yw anie sił podatkowych przez inwestyoye 
produktyw na.

Obydwie te  zasady należycie pojęte i 
wykonane w ypełniają pojęcie dobrego gospo
darstw a a harm onijne zastosowanie ty ch  zasad 
stw arza rozwój m iasta i podnosi dobrobyt 
współobywateli.

Otóż zasada rów now agi w naszem  gospO' 
darstw ie miejskiem w ostatn im  szeregu la t 
ulegała wypaczeniu, podczas gdy bowiem 
dział adm inistracyi i szkolnictw a doznawał ze 
strony  reprezentaoyi miejskiej szczególniejszej 
opieki, k tóra zresztą je3t wskazaną, bo inne 
działy gospodarstwa miejskiego, ja k  dział asa 
naoyi m iasta, dział wodooiągów i kanalizaoyi, 
dział aprowizacyi i uporządkow ania w mieście, 
k tó ry  w bezpośrednim  zw iązku stoi ze zdro 
wotncścią miasta, dział ubóstwa i dobroczyn
ności, u legały  i ulegają zaniedbaniu.

Otóż projektow ane inw estyoye m ają w 
pierw szym  rzędzie na  celu w ypełnić te  w  na
szem gospodarstw ie ujaw niające się braki, 
przeprowadzeniem  ty ch  inw estyoyi nastąp i w 
gospodarstwie miejskiem ta  cd daw na zachwiana 
równomierność, ta  harm onia, k tó ra stanow i 
rękojm ię prawidłowego rozwoju.

W szakże nierów nie ważniejszym ozynni- 
kiem  tej spraw y jes t rozwój m iasta skutkiem  

I przeprow adzonych inw estycyi, tw orzenie no 
‘ wyoh sił podatkowych. W  tej m ierze zazna 

czył mówoa, iż jest to zadaniem  i obowiąz
kiem  dbałsj o dobro i m ienie reprezentaoyi 
miejskiej, stw arzać w arunki rozwoju m iasta 
umożliwiać możność zarobkowania, stać na 
straży  dobrobytu współobywateli, a tem  samem 
tw orzyć siły  podatkowe.

Ze stanow iska polityk i finansowej mia 
sta, kw estya tw orzenia sił podatkow ych , 
spraw a najważniejsza, bo od w ydatnośoi su  
podatkow yoh zawisło oałe m iejskie gospodar

stw o i budżet miasta. P rogram  inw estycyjny 
łączy się bezpośrednio z tą  sprawą, bowiem z 
przeprow adzeniem  tych  inw estyoyi, zyska w 
pierw szym  rzędzie zdrowie ludzkie, ta  najpo
tężniejsza siła podatkow a — tram w aj i bruki 
umożliwią ła tw ą i tan ią  kom unikacyę— zbliżą 
przedm ieścia do cen tram  m iasta, w yw ołają na 
nioh ruoh budowlany, podniosą w artość 
gruntów , a  mimo to w konsekw encyi w ytw o
rzą tan ie  i zdrowe mieszkania, in w es ty c je  z 
działu dobroczynności ochronią najbiedniejszą 
ludność od panperyzm n, rzeźnia stw orzy czyn
n ik  aprowizaoyjny, a  gazow nia stw orzy pow a
żne źródło dochodu. Mówca dooh Tdzi na tej 
podstawie do wniosku, iż program  iuw estyoyj- 
ny  sprowadzi równow agę w gospodarstwie i 
stw orzy rozwój m iasta , z czego urosną n o 
we siły p o d a tk o w e; — następnie wykazuje 
mówca, iż program  inw estycyjny  oddziała 
szczególnie dodatnio n a  przedmieścia, ruch e- 
konom iczny z centrum  m iasta przeniesie na  
przedm ieścia, b y t m ateryaloy  p-zedmieśó zy
ska w szeohstronnie — kończy tem , ż-s ośw iad
cza się w całości za program em  in w esty 
cyjnym .

P. K o r d y s  popierał projekt budowy ta 
nich  pom ieszkań — poczem zabrał głos dr. 
" W e i g e l  i sprzeciw ił się pożyczce. W yraził 
zdanie, iż owe 10 m ilionów będą zaęew ne po
czątkiem  i że potem Lwów na tej pochyłej 
drodze pożyczek, szybko staczać się będzie. 
N astępnie m ówił o wodzie i tw ierdził, że 
Lw ów  m a dobrą i zdrową wodę. J e s t  przeto 
za skreśleniem  z planu sumy przeznaczonej na 
budow ę wodociągów. W przód n a lfe ^  p rze
prowadzić badania, gdzie jest woda. J e s t  też 
za w ykreśleniem  pozycyi n a  budowę now ych 
koszar, i pozycyi na w ykupno kolei e lek try 
cznej i na  budowę teatru . Co do tea tru , to  
mówca zgadza się z wywodam i ks. Korzeniow
skiego. D zisiejszy te a tr  w istocie jes t w u- 
padku i nie można pójść do niego z synami; 
o córkach to  i m owy nie ma. Zn&ozaa częśó 
ludzi, mająoa poczucie moralności, do tea tru  
chodzić nie może. Chyli się on bowiem ku 
ogrom nem u upadkow i pod każdym  względem. 
W  dalszym  oiągu dowodził mówca, ża tea tr 
pow inien byó in sty tucyą krajową, nie miejską. 
D la ty  oh, k tó rzy  chodzą do teatru , w ystarczy 
te a tr  s ta ry . W  końcu kw estyouow ał mówca 
pozycyę 250 000 zł. n a  rekoastrukoyę gazowni* " ‘ ’ 1 ■*• 1 1   ---nnnorrnadowodził, że zakład ten  da m iastu znaczne 
dochody.

N a tem  dla braku kom pletu zam knięto
posiedzenie.

N astępne w poniedziałek o godzinie 7-ej
wieczorem.

KRONIKA.
Nagle, 

zbadania i 
pro 
gdyby 
miasto

Lwów 27 stycznia, 
Dziesięciomilionowa pożyczka miejska

bez rozpatrzenia, przedyskuto vania, zba 
ocenienia sprawy zaskoczono Radę miejsią proie- 
ktem pożyczki tak kolosalnej, że przecież 
taką kwotę pożyczało nie tak ubogie i małe 
jak Lwów, ale kraj lub państwo, toby o wiele po
ważniej przystępowano do rzeczy. Cała akcya 
w sprawie tej pożyczki robi takie wrażenie, jak 
gdyby powiedziano sobie: Gwałtem rzeoz przefor
sować, zanim się ludzie opftrzą. Nie chcemy po- 
dejrzywać zamiarów tych panów, którzy tę rzecz 
wprowadzili do Rady miejskiej, a d  ty .h  banków, 
które za nimi stoją i pożyczkę będą finansowały, 
ani tych urzędników, którzy będą potem pożyczonem 
pieniędzmi manipulowali; stajamy na stanowisku, 
że to są zupełoie uczciwi ludzie; ale niech nam 
wybaczą, że im powiemy, iż obrali tę drogę do 
przeprowadzenia sprawy, której właśnie obierać 
byli powinni, — bo drogę mającą wszystkie pozory 
togo, że chce się coś zrobić takiego, co nie znisi 
ani poważnej dyskusyi, ani namysłu i rozmysłu. 
Jakże można w ciągu paru dni zadecydować o 
(peracyi tak wielkiej? Dajcie rok, dwa lata czasu 
do namysłu; wydrukujcie i rozrzućcie po mieście 
kilkanaście rozmaitych broszur, wyjaśniających ta, 
chniczne i finansowe strony waszych projektów, 
przedstawcie jawnie i szczerze straty i zyski tych 
pomysłów; pozwólcie, niech technicy fachowi skry
tykują techniczną ich stronę, a ekonomiści finanso
wą; słowem pottąpcie tak, jak robią ludzie, którzy 
chcą, ażeby miasto miało pożytek i szło do niego 

całą świadomością celu i znajomością drogi; a nie 
żeby było popchnięto z zawiązanemi 
znanym przepaściom.

Gwałtowność, z jaką inieyatorowie tej 10-mi- 
lionowej pożyczki chcą przeprowadzić ją w 
miejskiej, może się równać jedynie z lekkomyśl 
nością, z jaką swój projekt finansowy 
Wprost zdnmienie ogarnia człowieka, czytającego te 
cyfry. Wodociągi półtora miliona, kanały pół —• 
liona, bruki pół miliona, szkoły ćwierć 
słowem same cyfry okrągłe, estetycznie 
zerami, jak posagi panien w czasie 
czego każda pozycya wynosi tyle, a nie więcej, lub 
mniej ? Dla czego wodociągi półtora, a nie pół, 
albo dla czego nie trzy miliony ? T chnicy pytani 

to, wzruszają ramionami i powiadają, że 
łych miasteczkach w Niemczech kosztowały 
drożej, a cóż dopiero w mieście stojącem

* i  * w •

innych wydatków za 700 tysięcy budować nowy 
teatr. Dla czego za 700 tysięcy, a nie za 760 lub 
za 800, lub za milion? Przecież sim grunt pod 
teatr, gdy o to się spierano, miał przy wazystkieh 
kombinacyacb, iakie wtedy proponowano, kosztować 
od 800 do 400 tysięcy. Więi na gmach zostałoby 
tylko 300 tysięcy!? I  sądzicie panowie, że jest w 
mieście choćby jeden obywatel tak naiwny, któryby 
uwierzył, że propozycya wasza jest robiona poważnie?

Nieszczęś liem systemu reprezentacyjnego, jak 
to już pisaliśmy wielokrotnie, jest to, żo dąży on 
do obdłuźania społeczeństw. Rzecz naturalna: każdy 
poseł czy radny chce swoim przyjaciołom politycz
nym czy wyborcom coś dobrego zrobić, a zrobić to 
może tylko z kieszeni ogółn; więc rezultat tego jest 
ten, że długi rosną. Poza posłami i radnymi stoją 
banki. One potrzebują opłacać nietylko liczny per- 
sonal administracyjny, ale i sute dywidendy swoim 
akcyonaryuszom. Więc przez swoje wpływy nakła
niają do zaciągania pożyczek, przedstawiają w ró
żowych barwach to szczęście, w jakiem społeczeń
stwo będzie opływało, gdy pożyczkę zaciągnie. Spo
łeczeństwo daje się złapać i potem ugina się pod 
ciężarem długów, a opływają w szczęściu tylko dy
rektorowie banków,

Ale żeby do tych spostrzeżeń dojść, trzeba 
było długich lat doświadczenia, a nadewszystko 
trzeba było widzieć, jak bankrutów ały po kolei ro
zmaite miasta, a potem całe państwa — jak Egipt, 
Argentyna, Portugalia, Greoya, Hiszpania, a teraz 
Włochy. A czy kto myśli, że wtedy, gdy te pań
stwa zaciągały pożyczki, nie obiecywano im w par
lamencie złotych gór, nie przyrzekano znakomitych 
korzyści, nie wykazywano czarno na białsm, jaką 
oszczędnością olbrzymią i widoczną będzie każda 
nowa pożyczka? Możemy także zapewnić p. Byka, 
że nie lekceważono sobie słuchaczy okrągłemi cy
frami, zakońozoaemi estetycznie szeregiem zsr, lecz 
przedkładano szczegółowe plany i kosztorysy, da
wano czas do krytyki, sgitowano broszurami pro  i 
contra, walczono zawzięcie, odnoszono nad przeci- 
ciwoikumi zwycięstwo, zaciągano pożyczkę i prowa
dzono kraj mimo to do ruiny.

Taki to bowiem jest zawsze rezultat robienia 
długów. Zaciągać je łatwp, wydawać pieniądze je
szcze łatwiej, ale pkcić długi to rzecz tak trudna, 
tak bolesna, źo popychać'gminę na tę drogę może 
chyba ten, kogo ona ani grzeje ani ziębi.

Czyż jednak mimo tyjh tak strasznych i tak 
odstraszających przykładów miasto Lwów da się 
wziąć na lep tych zwodniczych obiecanek-cacanek? 
Nie,— sądzimy, źa i oz waga weźmie górę i że jakkol
wiek zręcznie zainscenowano całą sprawę, to jednak 
zdrowe i niezawisłe żywioły w mieście nie dopuszczą 
do tego, aby naprzód obdłużono miasto, a potem na 
opłacenie fkocentów podniesiono dodatki gminne do 
takiej wysąkości, iżby życie stało się dwa razy droż- 
szem. Już dzisiaj ludzie ubolzy mu-zą mieszkać w 
norach, a jadać mięso tylko w święta. Jeżeli zaś ob
ciążymy miasto długiem 10 milionów, to ubogi czło
wiek nie ujrzy mięsa chyba nigly.

Dziwi nas wszakże jedna rzecz: oto, że Towa
rzystwo właścicieli realności milczy dotąd, jakkol
wiek na nich to w pierwszym rzędzie spadną nowe 
ciężary. Gdyż zwykie tak się dzieje, że nowy po
datek miejski spada naprzód na właścicieli domów, 
a dopiero oni przerzucają go potem na barki swych 
lokatorów.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w R pczyeaeh , z grupy większych po
siadłości , rozpisało Namiestnictwo na dzień 6go 
marca r. b.

Zgromadzenie przedwyborcze Dnia 25 bm.
o Ibyło się w Brodacm zgromadzenie przedwyborcze. 
Jak  wiadomo, dnia 25 lutego odbędzie się w tvm 
okręgu wybór posła do Sejmu z grupy gmin w.ej- j 
mkich, w miejsce śp. księdza Sirki. W  zgromadzę- j 
niu wzięło udział około 40 chłopów i kilku !«sięiy. 
Obradom przewodniczył ks Dzerowicz.

Włościanin Maruszczak, imieniem reszty chło
pów, wymienił jako kandydatów na posł.i: ks. Ja 
remę gr. kat. katechetę gimnazyBlnego w Brodach, 
poeła Bcrwińskiego i notaryusza w Brodach p. Gro
mnickiego. Włościanie kandydatury te poparli. Sprze- 
oiwił się im tylko włościanin Czerniak ze wsi Cze
chy. Zabrawszy gło3, wypowiedział dłngą mowę na 
temat fonetyki i ustaw wyjątkowych w Pradze, a 
jako swego kandydata wymienił dra Pawenckiego. 
Pokazało eię p. żytem, iż w wiosce Czechy zawiązał 
się chłopski komitet przedwyborczy, który w spra
wia wyboiów zniósł się z inoskalofilską „Russką
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dziale wód, nie mającem dokoła wyniosłych gór i 
liczącem półtorasta tysięcy mieszkańców. Przecież 
jeżeli się wodociągi projektuje, to się z g ó ry  mówi: 
— skąd będzie woda, jaki jest jej skład chemiczny, 
ile jej wypadnie litrów dziennie na głowę 
kańca, do jakiej wysokości będzie się ona 
siła, np. jak we Lwowie, czy pójdzie aż 
piętro i jakie opłaty będą 
uiazczać właściciele domów i
t»j tymczasem nic nie objaśniono, nic nie powie
dziano, żadnego szczegółowego nie podano nam ra 
chunbu, tylko wprost ogólnikowo powiedziano: „wo
dociągi półtora miliona11, tak jak gdyby to był 

obwarzanek za grosz", tak jak gdyby to przyjętą 
było w Europie rzeczą, że wszędzie i zawsze bez 
względu na liczbę ludności i pozycyę geograficzną 
miasta wodociągi kosztują stale półtora miliona. Nie, 
wybaczcie panowie, ale to jest za nadto wielkie 
lekceważenie interesów ludności Lwowa.

Albo znowu inny punkt tego pożyczkowego 
programu: „Teatr 700.001“. I  w motywach powiada 
referent, że gdy zbudujemy ten teatr, to ogromnie 
zarobimy, bo odpadnie potrzeba płacenia subwencyi 
rocznej w kwocie 5.000 złr. To trochę wygląda 
na żart. Bo jakże: wydamy 700,000, od czego 
będziemy płacili procenta rocznie co najmniej 85,000, 
aby zarobić rocznie 5000 złr. Przytem subwencyę 
płaci gmina dyrekcyi teatru nie na to, aby budy
nek teatralny budowała lub utrzymywała, ale na to, 
aby prowadziła dobrą scenę, piękną operę i tęgi 
dramat. Czy nowy teatr stanie czy nie, motyw ten 
nie odpadnie. Nie dawno, zaledwie parę lat temu 
uchwalono kosztem 12000 restaurować stary teatr 
i wtedy mówiono, że tym sposobem na długie lata 
odroczy się potrzeba obciążania budżetu gminy wy
datkiem na budowę nowego teatru. Zaledwie je- 
dcak te 12 tysięcy wydano, aż tu powiadają nam, 
że trzeba pożyczyć 10 milionów, aby oprócz wiela

Radą" we Lwowis i z,-.mierzył jako kandydatów 
na posła yoctawić pp : dra Pawenckiego, dra Doł- 
życkicgo i redaktora Hałgczanina, Marsowa

Zgromadzenie przedwyborcze postanowiło u- 
chwałę swoją podać do wiadomości ruskiego komi
tetu centralnego we Lwowie i pozostawić mu 
swobodny wybór kandydata z przedłożonego mu 
terna

Według naszych inf rmaeyi wybór prof. Bar- 
wińskiego w okręgu brodzkim jest zapewniony.

P, Tadeusz Skalski, ulubiony artysta, wystąpi 
jutro w stowarzyszeniu ręk. „Skała" z wieczorkiem 
humorystyczno - wokalnym, w którym usłyszymy 
świetne jego monologi i żarty. Bęfzie to zresztą je 
dna z oi-tatnieh sposobności ubawienia się grą tego 
wybornego artysty, gdyż jak wiadomo , z powodu 
rozwiązania całego personelu operetki, p. Skalski 
wyjeżdża ze Lwowa.

Za „Diłem" podaliśmy wczoraj notatkę o śmierci 
dra Doboszyńskiogo w Drohobyczu. Wiadomość ta 
okazała się fikoyą, z ezsgo się szczerzą radujemy. 
Widocznie, że to prognostyk najdłuższych lat dla 
dra Doboszyńskiogo.

Wiadomości dyecezyalne. Rz katol. dyocezya
krakowska : Przeniesieni zostali księża wikaryusze : 
Bochenek z Szaflar do Rabki, Żyła z Rabki do Sza
flar, Krówka z Przeciszowa do Jordanowa, Szaf.a- 
niec z Makowa do Mogiły, Krupa z Mogiły do Ma
kowa, Hanusiak z Rajczy do Pcima, Babiński do 
Przeciszowa. Mianowani: ksiądz Kozik administra- 
t-irom w Kozach; ks. Wojciech Szczurkowski wice
dziekanem, a ks. Jan Krupiński notaryuszem deka
natu niepołomickiego ; ks. Andrzej K imczak wice
dziekanem, a ks. Andrzej Bobek notaryuszem deka
natu wadowickiego; ks. Czesław H Jaeińaki wice
dziekanem dekanatu makowskiego; ks. Frano. Chrc- 
bicki wicedziekanem dekanatu skawińskiego; ksiądz 
Józef Bylioa notaryuszem dekanatu skawińskiego; 
ks. Józef Bieleuin uwolniony od obowiązków nota- 
rynsza I  dekanatu miasta Krakowa; ks. Jan Łabaj 
mianowany notaryuszem I dekanatu miasta Krako
wa ; ks. Piotr Krawczyński, proboszcz w Ludźmie
rzu , mianowany notaryuszem dekanatu nowotar
skiego. Odznaczeni rokietem z mantolettą: ks. Jó
zef Bielenin, katecheta seminaryum nauczycielskiego 
męskiego; k3. Jan Wajda, proboszcz w Bestwinie
i ks. Józef Bukowski, proboszcz w Pisarowicach. 
Odznaczeni ekspozytoryum kanonicznem: ks. Antoni 
Konopiński, proboszcz w Modlaicy; ks. Walenty 
Dziatkowiee, proboszcz w Kizywaczee; ks. Walenty 
Piotrowski, proboszcz w Mogilanach; ks. Franciszek 
Kondolewicz, proboszcz w Spytkowicach ad Jorda
nów ; ks. Antoni Dobrzański, proboszcz w Myśleni
cach ; ks, Stanisław Ciszek, proboszcz w Tarnawie; 
ks. Edward Borawaki, kap.an dyecezyalny, kapelan 
SiÓBtr Felicyanek we Lwowie. Katechetami w szko
łach krakowskich mianowani : ksiądz Smolarski
w szkole św. Scholastyki; ks. Janas w szkołach
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XIV i X ; ks. Gozik w Pzkole XVI i X ; ks. Babraj 
W szkole XVn.

Ze SteDn'ka po7 Drohobyczem sam piszą : 
Dnia 26go styczma o godzinie 6 wieczór spalił się 
dach budynku leśniczego kameralnego, zrąb zaś oca
lał, gdyż byl z bitej gliify. Na strychu spaliło się 
około 40 korry zboża i bielizna. Przyczyna pożaru 
byłe , iż dz;eń przedtem zapalić się mi ił i sadzu 
w kominie. Ze strony gminy był ratunek bardzo 
niedołężny, okazrł się brak osęków, d ek ier, a na
wet ludzi do pomocy. Sikawek i beczek na wodę 
dostrezył ck. zarząd salinarny. Z budynku zloł»no 
powynrsić wszystkie rzeczy, ale dosyć jest; uszko
dzonych.

Zjadliwi ludzie. Przez omyłkę, zamiast napi
sać „prze i wczoraj “ napisaliśmy „wczoraj" w wyda
nym w poniedziałek w;eczóv numerze Przejląau 
\s artykuliku kilkuwierszowym, opowiadającym o 
odbyty h we Lwowie balach.

Z trj omyłki skorzyatali zjadliwi luazie i wy
snuli wnioiek, że my mieliśmy zano ar przed tawió 
lwowskie mieszczaństwo i inteligencyę w złem świe
tle, mianowioii*, że tańczy dala 21 stycznia. Pomi
jamy tę okoliczność, że w dniu tyro tańczyli naj- 
pierwsi w k*»ju ludzie, ministrowie i posłowie nasi 
na balu danym w Kasynie rojskowem i nie czuli 
W ale że działają na szkodę Ojczyzny ; zaznacza
my, że trzsba b; ć pełnym żółci i jad u , żeby 
z -'rostej mył ii chronologicznej wysnuć polityczny 
Wniorek.

Jan Kiliński Korporacya sze»có» lwowskich 
urządza nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Jana Kilińskiego, szewca i pułkownika 20 pułku 
piechoty b wojska polskfgo. Nab żeństwo to od
prawi się w poniedziałek dnia 29 stycznia o gouz. 
11 rano w kościele 00 . Dominikanów we Lwowie.

Z Leżajska otrzymujemy zażalenie na tamtej
szy magistrat, iż tolerują ogromne nieporządki na 
placu króla Jana III. Plac ten jeet zawalony drze
wem. stosemi kamieni i różuemi nieczystrściami. 
Może publiczne upomnienie poskutkuje.

Kaplicę W Brzuchowicach okradziono W nocy 
z 23 na 24 b. m. Żuchw-: li rabusie, wyłamawszy 
zamki, dostali się do wnętrz* i rozbili drzwi szafy, 
poszukując za cenniejszymi przedmiotami, które na 
Szczęście na zimę do Lwowa przewieziono. R  zbili 
rówDież drzwiczki cyboiium, widocznie szukając zi 
srebrnym kielichem, lecz go wówczas tam nie było. 
Zabrali jednak dywan duży, (2 metry szercki a 8 
m, długi z tł im oiamno-wiśnioflyui z kwiatami szu
mowymi, ’einą portyerę jedwabną barwy wiśniowej, 
dwa białe przykrycia z ołtarza i dużą kłódkę ame
rykańską. Od t.zcsu popełnienia tej zbrodni nie po 
kazał się w Brzuchowicach żaden stróż bezpieczeń
stwa publicznego, który w ogóle rzadko się t im po
kazuje, a prośba tamtejszego Towarzystwa właś;i- 
cfili r. alnośoi o zaprowadzenie stałego posterunku 
pozostrła bez skutku.

Z dZiCjÓW PolSKi. Pod powyższym tytułem 
rozpoczął już od k lku tygodni profesor V gimua- 
zyum p. Stanijław Mijerski w sali stowarzyszenia 
„G wiazia" szereg wykładów z dziedziny historyi 
polskiej w połą zoniu z geografią.

Ostatnim razem mówił prelegent o ustawi
cznych bojach, jakie Polacy w pierwszej połowie 
13 stulecia staczali z Prusakami celem odzyskania 
wolnego przystępu do morza Bałtyckiego, zaznacza- 
jąc prz; rem powód przywołania Krzyżaków do Polski.

Następnib uwydatnił, jak wielkiegi znaczenia 
dla ekonomicznych stosunków Polski było posiada
nie linii Odry, a zarazem otwarcie drogi Wisłą na 
morze, i zaznaczył, że posiadanie podobnych dróg 
handlowych było treścią polityki ówczesnego rzą :n 
naszych królów polskich, którato myśl potężna dziś 
nie zmalała, lecz leszcze bardziej wzrosłe.

Mów l tez prelegent o napadach M-mgołów, 
które jako groza wisiały nad całą Europą, a i dziś 
jeszcze grożą zalaniem Europy 400 milionową lu
dnością

Wyałady p. t rof. Majerskiego popularne i we 
formę naukową ujęte gromadzą liczną punlLzność, 
złożoną nie tylko z członków stowarzyszenia „Gwia
zdy", ale też wielką ilość intehgenoyi, szczególnie 
liczny zastęp ptń, nauczycielek i nauczycieli, oraz 
młodzieży szkolnej, którzy wszyscy z wielkijm za
jęciem przysłuchują się jędrnemu wy; ładowi.

Następny wykład odbędzie się w poniedziałek
0 godzinie 8 wieczorem w budynku stowarzyszenia 
„Gwiazda* przy ulicy Franciszfeanskiei.

Z Wiśnicza nam piszą: (J. S) Zycie publi
czne w Wiśniczu ziozyna bió żywszem tętnem. 
W  grudnm obchodzono rocznicę powstania listopa
dowego, w bieżącym zaś miesiącu odbyło się dzięki 
głównie staraniuna ks, Andrzeja Sękowtkiego, miej
scowego proboszcza, przedstawienie jasełek, utworu 
ks. Walczyńskiego. Szczelnie zapełniająca salę w 
zamku wińnickim publi -zneść z Wiśnicza, Bochni
1 dworków okolicznych darzy«a hucznymi oklaskami 
młodych artystów jasełkowych: dziatwę szkolną. 
M o n o l o g i  i  śpiewy w I I I  akcie u t w o r u  s. Sękow
skiego przyczyniły się do pudnirsicnia „jasełek". 
Koatj urny były bardzo pięfme, wykonane przez 
tutejsze panie. Do pomyślnego rezultatu przyczyn’! 
się też K i e r o w n i k  szkoły p. Z.

1 Z Krosna nam piszą: Dnia 24 b m. mie
liśmy przedstawienie towarzystwa operetkowego, w 
któregu skład wchodzą pp. Radwan, Uogncki, Zy- 
burski, Slawiczek i B berowiczowe. Pp. R-.dwan i 
Bogacki, jak wiadomo, są członkami byłej operetki 
lwowskiej. Przedstawienie podobało się n nas bardzo.

Smutnej przygody widownią była miasto Ro
hatyn. D. ii  19 b. m. koło północy powstał ogi ń 
W &reszc:e tamecznego u.zęću gminnego. Siedziało 
w nim pięciu szupaśników. Wszyscy spali t war o o 
i przebudzili się dopiro wtedy, gdy Łaźnia była 

cłną dyuin, a słoma w siennikach jasnym się pa
liła płomieniem. Przerażeni poczęli wołać o pomoc, 
stukali we drzwi, wyuili oLno, ale wszystko to na
daremnie, gdyż znikąd nikt nie pospieszył im ns 
ratunek, chociaż drzv i więzieni., przypierają do 
strażnicy policyjnej, w której powinien być za-sze 
pońcyant miejski pilnujący więźniów. Oz ej nocy 
spał W owej izb’6 wprawdzie policyaat, ale był pi- 
juuy i wszelki hałas nie mógł gJ zbudzić. Aby 
dać obrać, w jakiem ptłożeniu znajdowali s*ę nie
szczęśliwi aresztanci, powiemy, że areszt gminny v 
Rohatynie to izba 4 metry szeroka i 4 metry dłu
ga, cała zawalona łóżkami i siennikami^ ze słomą 
Owóż gdy Ereszranc biegali po areszcie wołs jąc 
pomocy, nie mitli nawet na łokieć miejsca, gdzieby 
mogli starąć, zdała od ognia. I  byliby się wszyscy 
spalili na węgiel, gdyby nie przyszedł im w pomoc 
szczęśliwy wypadek. Oto dongi polieyant, który 
miał służbę w mieście, zupeltie przypadkowo przy
szedł na Btiażcicę policyjną i obaczywuzy ogień, 
uwolnił zamkniętych aresztwtów. "W dok ich był 
straszny. Cali czarni od dymu, ubrania na nich się 
tliły, twarz i ręce pokryte ranami od oparzeń. Je- 
den z nich uległ ranom na drugi dzień, reszta ta
kże silnie poparzona, o dwó*..h z nich lekarze wąt
pią, czy uda się im utrzymać ich przy życiu, tak 
są ciężko ri nni. Zmarły aiesztant był rodem z Btł- 
Bzowca. Był to zarobnik, młody 20-letni chłopak. 
Nie miał książki służbowej i za to go uwięziono i 
“‘dał być odesłany szu pasem do gminy przynależ
ności, Nie doczekał jednak tego, chociaż w rohs- 
tyńBkienj więzieniu siedział już od 1 stycznia.

J p  6J tirzy zyny wybuchł pożar n.e wiadomo.
wu sądowe zapewne ją wykryje

Niebezpieczna tabl uZku Wiadomo jak tru
dno dowiedzieć się od kobiety, ile ma lat. Owoź
pewien matematyk wynalazł podstępny na to spo
sób. Ułożył tabliczkę, któri te lata zdradza. Postę
puje się w ten Sposób : pokezcismy kecnecie tabli
czkę i presimy ją, aby nam powiedziała w któ ych 
szeregach zna dtdą się jej lata. Niewiasta, 
nie domyślając się podejściu, mówi otwarcie, że
dajmy na to w szeregu pierwszym i w piątym. 
Wówczas dodajemy cyfry stojące na czble szeregu 
pierwszego i piątego (3 —J— 16) i dowLdniemy się, że 
badana niewiesta ma lat siedemnaście. Oto o sa  ta
bliczka :

1 1 2 4 8 16 32 I 2 4 8 16 32
1 o. 4 8 16 32 33 34 86 40 48 48
3 3 5 9 17 33 85 35 37 41 49 49
5 6 6 30 18 34 37 38 38 42 50 50
7 7 7 11 19 35 89 89 39 43 61 51
9 10 12 12 20 86 41 42 44 44 52 52

11 U 13 33 21 37 43 43 46 45 63 53
13 14 14 14 22 88 45 46 46 46 54 54
15 35 15 15 23 39 47 47 47 47 55 55
17 18 20 24 24 40 49 50 52 56 56 66
19 19 21 25 25 41 61 51 53 57 57 67
21 22 22 26 26 42 63 54 54 58 58 58
28 23 23 27 27 43 55 55 55 53 59 59
25 ‘-6 28 28 28 44 57 58 6C 60 60 60
27 27 29 *29 29 45 59 69 61 61 63 61
29 30 30 30 30 46 61 62 62 62 62 62
31 31 81 33 31 47 63 63 63 63 63 63

Zebranie posłow włościańskich. Jutro o go
dzinie 3-eiej po południu odbędzie się w Wydziale 
kraj'wym zebranio posłów włościańskich. Tematem 
rozpraw będzie orgarizacya sprzedaży soli.

Z Bukowiny nam piszą:
Poceszającytn zaiste objawem jest okoliczność, 

że coraz więcej kresy naszej ojczyzny zaczynają na- 
powrót przechodzić w ręce polskie i ożywiać się 
ducnem naro lowyrs. Jak już w;adomo, kilkanaście 
majątków dr Bukowinie przeszło ostatnimi czasy w 
ręce polskich obywateli. Obecnie mamy dc zanoto
wania miły fakt połączenia się jednego ze znakomi
tych polskich rodów z członkiem nd wieków osiadłej 
i w Besarabii bardzo rozgałęzionej rodziny.

Dnia 21 ba . w riedzielę o siódmej wieczorem 
w kościele parafialnym orm. kat. w Ozerniowcarh 
ks. kanonik Kajetan Kasprowicz w asystencyi ks. 
misyonsirza Janika z Botuszan i ks. Bohosiewroz \ 
pobłogosławił związek małżeński pomiędzy panną 
Heleną de Goilav, córką śp, obywatela rumuńskiego 
i właś iciela dóbr Teodora de Goilav i Salomei z 
Antonowiczów, a p. Leonem z G odkowa hr. Łosiem, 
synem śp. właściciela ziemskiego u» Wołyniu Mi
kołaja z Grodkowa hr. Łosa i Julii z Płaczkowskich. 
Podczas a ltu  ślubnego przemówił w serdecznych a 
zewnycb słowach ks. kanonik Kasprowicz wobec 

publiczności szczelnie zapełniającej wspaniale przy
strojony kościół. W orszaku weselnym byli licznie 
reprezentowani członkowie obu rodz n sto ąrej na 
ślubnym kobiercu pary. Z wybitniejszych osobistości 
wyróżniali się: p. Łazarz Passakes z Witelówki, 
znany i wysoko ceniony za swej działalności na Bu
kowinie w ducha narodowym obywatel, z córką i 
zięciem; Hale a z książąt Poniń-jkich hr. Łosiowa, 
żona radzcy dworu Kazimierza 1 hr. Łosia ; August 
hr. Łoś, poseł do Rady pań itwa, senior rodziny hr. 
Łosiów; wnj‘owie panny młodej, h lacia Jan i K; zy- 
sztof Aritonowicze i ich bratoira peni Aurelia; Jerzy 
hr. Dunin Borkowski, Stanisław ks. Jabłonowski, 
pań 5two Józefowie Krzysztofowiozowie z Mondzielówki 
z córkami, pańitwo Kajetanowie Zadnrowiczowie, 
właśc;ciele znacznych posiadłości na Bukowinie i 
w Rumunii, rodzina br. H]artm'*nców z Hrehorows, 
a n’.etan>j wielu jeszcze innych członków rodzin 
hr. Ł s.ów, Goilavów, Torosiewiczów, Bogdanowi
czów, Trzcińskich itd.

Po obrzędzie ślubnym cały nader liczny orszak 
weselny, w którym panie jaśniały urodą i wdzię
kiem, w toaletach bardzo gustownych i bogatych, 
przyozdobionych suto rodzinnemi kosztownościami, 
zebrał się w obszernych i ze smakiem Uiządzonych 
salonach hotelu vVeissa i tu w głównym salonie 
odbyła ilę wspanifciła urzta weselna. Przy dźwiękach 
wyborowe muzyki wz liesiono szereg toastów. Z tych 
najserdeczniejszy i najcieplejszy był toast Augusta 
hr. Łosia.

Podczas uczty weselnej nade zło przeszło sto 
telegramów i to z najdalszych krańców Polski i 
z zagranicy.

Wszyscy podejmowani najserdeczniej, spędzili 
wśród ciągłych zabaw p ęó dni i z pobytu swego 
w Czerniowcach na tych godach wynieśli jak najmil
sze wspomnienia i sympatye dla Polonii osiadłej na 
kresach Bukowiny.

Stwn powietrze Term. —|— 10 o godz 8 rano, 
w por. -|- 4 fJ l i  Ba.om 766 Pochmurno.

Zmarli. Antoni Dajewsk', emi rytowrny kró
lewski major honwedów, więzień stanu 1848 roku, 
z ,any z pamiętni'ów Wł Czaplickiego, amarł w Pod- 
hajcach, w 72 rokn życia.

Ze statystyki karnawałowej.
(Zamiast cyfr używamy wykrzykników dla ma

ło wniizośc).
Wypito wina . . . Ach! ach!
W  skutek tego zachorowało . Oih !! och!
Było skandalów . . K u! fiu!
Pojedynków . . . .  Tin! tiu!
Zjedzono indyków . . . Aj! aj!
Wydano pieniędzy 1 . . Oj! oj!
Zebrano na cela dobroczynne . Pfi!

&  S  T
IX  posiedzenie z d. 27 itycmia.

Posiedzenie dzisiej ze zagaił ks. m arsza
łek o godzinie 11 m inut 20.

Podczas odczytyw ania spisu pehycyi za
b ra ł głos p Zdz’«ław S krzyński i popierał go
rąco petyoyę dyno wskiego kom itetu dla n ie
sienia pomocy ludności dotkniętej powodzią o 
wpparcie -s aedaszów  k ra  owych.

Kom isarz rządow y hr. Łoś odpowied_iał 
po rusku na  in terpeiacyę p. A ntoniew icza w 
spraw i rozw iązania ruskiego wiecu w D roho
byczu i zniesienia gr. kat. jeneralnego semi- 
naryum  we Lwow ie tudzież sem inaryum  w 
"Wiedniu. "W odpowiedzi tej odparł komisarz 
rządow y w szystkie zarzu ty  podniesione prze- 
oiw władzom rządow ym  Jeneralne sem inaryum  
Iwo wskie zniesiono dLtego, że nie można vo  byłe 
należycie dozorować, gdyż było za wielkie, zaś 
wiedeńskie sem inaryum  dlatego, że a u m n i 

t y  zd*la od swych biskupów i gdy  przyszli 
na probostwa do kraju  znaleźli się w  obec 
o bcy ih  im  stosunków.

Irzy itą p io n o  do porządku dziennego.
Sprawozdanie W ydziału krajowego o k ra 

jow ych szkołach rolniczych, szkole górniczej, 
folwarku i to r f  ar ni w  Dublanaoh, — odesłano 
do kom isyi gospodarstw a krajow ego, rów nież 
jak  i spraw ozdanie oo do utw orzenia stałych 
posad ua^yerów rachm istrzów  przy szkołach 
rolnxC ,yob w D ublanaoh i Czerniohowie.

Gm inie M rakowiec zezwolono na pobór 
opłaty gm innej od trunków  spirytusow yoh i 
od piwa.

Sprawozdanie o krajow ej szkole ogrodni
cze) w Tarnow ie, odesłano do komisy’ gospo
darstw a krajowego, a sprawozdanie oo dc 
w yznaczenia da’szej subw encji na zalesiLenie 
wydm  piasczystyob w powiecie Niskim  do ko 
m isyi budżetowej.

Konoesye na pobór opłat myomczyoh u- 
dzielono Radom  pow iatow ym : w Dąbrcw ęj na 
drogach powiatowych Dąbrowa-Źabno-Otfinów i 
Szozucin-O tałęż; w Jaśle  na  drogach pow iato
wych "Wa-zycko-Lubelskiej i Frysztacko-B rzo- 
steckiej; w  K am ionce St-um iłowej n a  drodze 
powiatowej Z adw órze-L isko; w Łańcucie na 
drodze powiatowej Ł ań  out-Leżajsk; w S n ia ty - 
n ie na  drogach pow iatow ych z Zełucza do R o 
żnowa i z Zabłotow a dc, R ożnow a; w S tt ju  
od m ostu powiatowego na rzece Opór w  Hro- 
benowie.

"W dalszym m ągu załatw iono w m yśl 
wniosków komisyi budżetowej, petyoye k ilku  
gm in o przyjęcie na  fundusz krajow y kosztów 
u trzym an ia  i leczei ia członków tyoń  gm in. 
W  trzeo ien  czytaniu  uchwalono bez dyskusyi 
p ro jek t ustaw y, p rzym ającej ukończonym  te 
chnikom  i kandydatem  notaryalnym  praw o 
w ybieran ia  radnych  m iejskich we Lw ow ie i 
w Krakowie.

Zeodnie z wnioskiem komisyi budżetowej 
zatw ierdzono k o n trek t kupna zaw arty  m iędzy 
W ydziałem  krajow ym  a p. W ik to ryą Szimse- 
rową o kupno realności przy ulicy P iekarskiej 
(1. 381 i 382*/4) za 25tiQ0 za  N ł gruncie tym  
w ybndew any zostaniu ps.wilon izolacyjny dla 
ohorób zakaźnych, tudzież dwie kliniki, a 
m ianowicie k lin ika ch iru rg iczna i k lin ika  chc- 
rób w ew nętrznych.

Oba te  gm achy m sją być oddane do u- 
ży tk u  lw owskiego faknltetn  m edycznego w d. 
1 kw ietn ia  1897. W ybudow ane one zostaną 
kosztem  funduszu krajowego, wszelako skarb 
państw a przyczynia Siq do tej budowy kw otą 
J0C.000 złr.

Na sporządzenie planów i Kosztorysów 
ty ch  k lin ik  udzieli1 S rjm  W ydziałow i krajo
wemu k red y tu  w  kwocie 3000 zł. N adto udzie
lił Sejm  k red y tu  16 000 złr. na przerobienie 
znajdującego się na kupionej od pani Scnim- 
serowej realności domu parterow ego na  paw i
lon chorych zak iźnych, Realność n aby ta  przez 
fundusz krajow y m a front 47 m etrów  od ulicy 
P iekarskiej a głęboką jest 135 metrów.

Zgodnie z wnioskiem  komisyi gospodar
stw a krajow ego uchwalono udzielić 3000 zl. 
rocznej subw encyi Tow arzystw u upraw y t y 
ton ia  na  przeciąg trzeoh la t 1894, 1895 i 1896 
pod w arunkiem , że oroiekt użyoia tej subw en
cyi corocznie przedkładany bedzie W ydziałow i 
krajowem u do zatw*erd?enia. Zarazem  polecono 
W ydziałow i krajowemu p o ta ra ć  s;e u rządu, 
aby w yjednał w  drodze konstytucyjnej sub
w en c ję  państw ow ą 2000 zł. rocznie dla dwóch 
instruk torów  upraw y ty to n iu  n a  p isec;ąg 
trzech iat.

P etycyę gm iny Basiówki o usunięcie z 
posady tam tejszego nauczyciela narzuconego 
gm inie w brew  jej woli odstąpiono radzie szkol- 
H3] do odpowiedniego załatw ienia.

Godzina 1 posiedzenie trw a  dalej.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 25 stycznia.

(Z.) W iadomości s W łoch brzm iały dziś 
bardzo uspokajająco. Po raz pierw szy nie było 
dziś straży  wojskowej pozy bram ach rzym skiej 
kasy oszuzędnoś si, a także w m iastach p row ir- 
cyonalnyoh usta ły  znpełnie a tak . publiczności 
zgłaszającej 3ię do kas po odbiór swoich w kła
dek. Rząd. przyszedłszy teraz z chwilową po
mocą kasom oszczędności, zaczyna rozciągać 
nad nim i czujniejszą kontrolę, aby niedopuśoió 
dc ponowienia się tak ich  scen, jak ie  działy się 
teraz. W ychodząc z zasady, że kasy oszczędno
ści przeznaczone są głównie na usiug biednych 
lndzi, lokujących swe oszczędności, zakazał 
rząd n iektórym  kasom przyjm ow ania wkładek 
na rachunek bieżący, innym  zaś ograniczył 
znacznie to  prawo. W ioshie kasy bowiem do- 
tyohczas więcej tru d n iły  się interesam i ban 
kierskim i, aniżeli przyjmowaniem wkładek 
oszczędności i bezpiecznem i-ih lokowaniem. 
Plącąc nieproporcjonalnie wysokie procenta 4 1/, 
a naw et 5 od sic,, w yław iały one wszelką go
tów kę z obrotu handlowego i grom adziły ją  u 
siebie, to też gdyby „run" ostatn i potrw ał był 
jeszcze k ilka dni, m uriałaby nastać straszna 

:atastrofa. Poufnie polecił rząd kasom oszczę
dności zniżyć stopę procentowe tak , aby żadna 
kasa nie płaciła więce' jak 4 od sta , a dla do
brego przykładu zniżył sam stopę procentową 
pocztowych kas oszczędności t  4 na 3 od sta. 
R edyhalne są to środki, ale były  konieczne. 
G iełda paryska tak  wozoraj jak  i dziś nie usta
w ała w  kam panii prze uw rencie włoskiej; dziś 
wzięła górę nad Berlinem, zniżyła bowiem kurs 
tej ren ty  o 1%- Ale równocześnie spadła do
tk liw ie i ren ta  francuska 3-procentowL, gdyż 
ty le  jej wystaw iono na sprzede ż, że ani forso
wne zakupna m in istra finansów, *ni in te rw en 
c ji. pierw szorzęanych fi m bankowych nie mo
gła kursu jej utrzym ać. Nasza giełda oboję- 
tnem  okiem patrzy  na fe zapasy- zajęta ona 
je s t całkiem  likwidaoyą miesięczną, a kursa eą 
niemr.1 m artw e. Tylko w w alorach kolejowych 
nasta ł dziś bardzo ożywiony ruch, gdyż bilanse 
tygodniow e wszystkioh kolei są świetne. I  tak  
n. p. dochody Kolei południowej z ostatniego 
tygodnia są o 133.000 zł. większe, aniżeli w tym  
Samym tygodn ia  roku ubiegłego.

O statnie notow ania:
K redy ty  aust-r. 355'—, w ęgierskie 428 50, 

A nglobank i 155'50 Uniony 261'50, B ankve. e ny 
126'50. Lhnderbanki 254 30 lu d w ik i  21740, 
Czerniowieokie 263-50, E lbethale 244-—, R enta  
papierowa 9810, srbbm a 9790, austryacka 
złota 120 20 4° 0 mutr. re ita wal. kor. 97-50, 
węgierska złota 117 60, 4°/0 w ęgierska ren t*  
w».. sor. 9490, dukat 5 91, 20-franków ka 9 9 6 —, 
m arki 12 26, ruble 1-36.

§ Sprawozdanie z targu zf"> “we . ia Kleparzu.
K r a k ó w  26 styoznia.

Dzirimiszy ta rg  na K leparzu odbył się w 
usposobieniu sDokojnem i oeny r.ie u legły  zm ia
nie pomimo, że za granicą te i leneya o słab łt 
ponownie. W  obecnych ® josunkach gdy  zboże 
nowe n 'gdz ie  nie wychodzi, a w kra ju  naw et 
spotyka się z konkurenoyą węgierską, obroty  
nie m ogą suę oczywiście rozwinąć, tak . że nad 
chodzące partye  częśoiowo ty lko  znajdują um ie
szczenie a zbywające reszta poz - staje na składach.

P łacono: pszenicę białą '60 do 8 1 5 , czer
woną 7'50 do 8-00, żółtą 7-40 do 8 00 żytc 
6 30 do 6-60, jęczm ień Drowamy 6 50 do ' 10, 
na  kaszę 5-30 do 5-66, owies 6-30 do 6-90, 
rzepak 12 50 do 13-25; ffyka . JO - 8-00; koni- 
oayna czerwona 70—80; białe. 65— 75. "Wszyst
ko za 100 kilogram ów.

B ani galicyjski dla handli i  przemysłu.

elegramy „Przeglądu^
Wiedeń 27 stycznia ^pryw.) Ponieważ osta

tnim  czasy liczba oficerów rezerw y bardzo 
się powiększyła tak, że potrzeba praw ie zu
pełnie iest pokryta, przeto odtąd jednoroczni 
ochotnicy będą najpierw  na kad ;tów  rezerwy, 
a  dopiero w m iarę potrzeby na oficerów re 
zerw y mianowani.

Wiedeń 27 stycznia. W cz .a j jak o  w dzień 
urodzin cesarza niemieckiego odbyło się w am
basadzie niem ieckiej śniadaniu.

■ Po południu udał się k?. Reuss z całym  
parsc m iem  am bar*dy niemieckiej do Fesztu, 
ciokąd zaprosił ich Najj. Pan na galow y obiad 
z powodu urodzin cesarza niemieckiego.

Berlin 27 stycznia. Bismr k n rzyby ł tu  
wczora’ o godzinie lszej w południe. N a dworcu 
pow itał go książę H enryk  w otoczeniu d y g n i
tarzy  cyw ilny: h  i wojskowych. Pabhczność 
zebrana tłum nie przed dworcem wznosiła ogłu
szające ok izyki „H nch“ i „H urra", ozom E is- 
ma^k był widocznie wzruszony Na podwórzu 
pałacu cesarskiego odbył B isinaik przegląd 
kom panii honorowej, poezem książę H tn '-yk od
prowadził go do przygotow anych dlań ap arta 
mentów, gdz e oczekiwał go cesarz w otocze
niu  całej jeneialicyi. Pow itanie cesr.m  z Bi- 
sm arkiem  było bardzo se-deczae. O godzinie 
2giej odbyło się śniadanie, w  którem  w z;ęli 
udział ty lko  cesarz, cesarzowa i Bism&rk. Przed 
pałacem cesarskim  zebrały  się tym czasem  n ie
zliczone tłum y ludności i w ypraw iały  entuzy- 
astyczne owacyo i śpiewały hym n cesarski, 
„"Wacht am R hein" „D eutschland tiber Alles". 
Cesarz, cesarzowa i B ism urk k ilka  razy  poja
w iali się w  oknie i dziękowali publiczności za 
te  owacje-

O godzinie 4 po oołuclniu zł żył BIsma k  
w izytę cesarzowej F ryderykow ej, a o 6 1/, za
stawiono w  pokojach B ism arka obiad na dzie
sięć nakryć. Do sfodu zasiedli cesarstwo z naj- 
starszem i dziećmi, książę H enryk, król saski i 
B ism ark z synem  swoim Horbertem .

Zar..z po p rzybyc':u do zamku i przyjęciu 
przez cesarza, pozostał Bwm ark z cesarzem do
syć długo sam na sam. O godzinie 3 po po
łudniu  złożył król sasfci w izytę Bismarkowi, 
a następaie C ap rm , i konferował z Blsm ar- 
kiem przez trzy  kwandransc.

O godzinie 7 m inut 10 w s.edli cesarz i 
B ism ark do powozu i udaL się przez w spaniale 
illumiuowane ulice na dworzec Lehriejski. Przez 
drogę powóz ledwo mógł posuwać się naprzód 
przez tłum y. Zewsząd rzucano kw iaty. Na 
dworcu pożegnał się cesarz serdecznie z Bis- 
markiem, odprowadził go do w agonu salono
wego, uścisnął i ucałow ał kilkakrotnie. O go
dzinie */j do 8mej odlechał Bism&ik z powro
tem  do F riedrichsruk.

Cesarz m ianow ał B ism arka właścicielem 
7go pułku kirasyerów  i darow ał k ary  w szyst
kim  żołnierzom  zasądzonym  na areszt mniej Liż 
4 tygodniow y.

Bism ark w ygląda bardzo dobrze.
Belgrad 27 stycznia. K ról rozkezał umo

rzyć proces przeciw  członkom b. L beraln tgo  
g a b in e tu  Awakumowjcza.

R adykałow ie serbsoy ogłosili m anifest, w 
którym  ^świad zają, że król A lek sm d ir, kcóry 
rozpoczął rządzić konstytucyjnie, obecnie ze
szedł z konsty tucyjnej drogi. N aruszeniem  
Boustytucyi jest bowiem to, że M 7an mimo 
dan°go slowSi. przyjechał do S eib ’i, naruszeniem  
k o n s ty tu c ji jo st także współudział Milan., w 
rządach, g d jź  zrzekł on się prLw obyw atela 
serbskiego, naruszaniem  k o n sty tu c ji jest wresz- 
c.e um orzenie procesu przeciw  liberalnym  m i
ni-trom . Za to  wszystko odpowiada now y g a
binet, powołany do życia na  drodze pozppar- 
lam entarnej. W  końcu cświadozają radykalni 
posłowie, że pobyt Milana w  Serbii zagi-aża 
pokojowi kraju  i zachw iał trenem  i że rad y 
kaln i posłowie, Dumimo złożonej w skupezynie 
przysięgi, bronić będą koesty tucy i do ostatka. 
M anifest ten  podpisało 1Ó6 pc.łów  rad y 
kalnych.

Sofia 27 stycznia. Proces przeciw  ofice
rowi Iwanowowi, posądzonemu o zam ach na 
życie księcia i Stambułowa, rozpoczął się wczo
raj. "W akcir oskarżenia p. unosi prokurator, 
że Iwanow, będąc porucznikiem  w  pułku bu ł
garskim , stqjąc>m zaiogą w R m zczuku. zde- 
fraudow ał z kasy pułkowej 300C franków  i 
sfałszował księgi, poczem uciekł do O lessy, 
gdzie zaraz dostał posadę w  arm ii rosyjskiej. 
W  ogóle wszy scy uciekinierzy i em igranci buł- 
garsoy otrzym yw ali w Rosyi albo wsparcia 
pieniężne, aibo p sady, zw łaszcza w armii, 
k tó ra  u trzym uje bezustanny k on tak t z em i
g ran tam i buigarsk mi. Iw anow  pow ziął zam iar 
spełnienia zamachu po]ityccnego; w tym  ceiu 
u l a  w ał się do w jsokick dygnitarzy  rosyj iki h, 
ieźdrił d o Petersburga, W arszaw y i lrtiyc^  m iast 
rosyjskioh i b ia ł udział w posiedzeniach kom itetu 
em igran tów , k tóry  p ostarow ił zamordować 
księcia Ferdynanda i. S t imbuiowa, aby  zmienić 
radykalnie sy tu rcyę polityczną w  B ułgaryi. 
K om itet ten  w ydaw ał b ird z i  znaczne sum y 
pieniężne na zaknpuo bomo, na formowanie 
band powstańczych, k tóre m i»ły wpaść do 
E ułgary i i na  rozm a’te próby zam ichów.

Prokurator domaga się kary  śm ierci dla 
Iwanowa.

Rzym 27 stycznia. S tosunki na Sycylii po
lepszają się z każdym  dniem, tak , ze niebi wam 
spodziewać się m ożna zupełnego uspokojenia 
wyspy. Kozw iązyw an.e stowarzyszeń rew olu
cyjnych i odbieranie broni m ieszkińcom  odby
wa się w najw iększym  porządku. Przypnszozają 
powszechnie, że rząd wycofa n:eoaw em  część 
wojsk z Syoylii.

Praga 27 stycznia. "W procesie przeciw  
członkom „O cdad.ny" przesłuchiwano wczoraj 
znawców pisma, papieru i a tram en tu  i wręczo
no im rozm aite dokum enty, cc do k tó rych  m ają 
swe orzeczenie wydać w przyszłym  tygodniu. 
Idzie tu  o skonstatowanie, cr.yją ręką pisane 
są rozm aite skonfiskowane dokum enty, gdyi 
wszysoy 03karżesi w ypierają  s.ę ich autorstwa 
Następnie przesłuchano e jły  szereg świadków, 
między nim i strażników i inspektorów  policyj
nych, tudzież osobj pryw atne. Świadkowie ci 
daw an w yjaśnienia, co do rozm aitych dem on
s tra c ji  uliczny oh

Sofia 27 stycznia- V proce.de Iw anow a 
oświadcza Łukasz Iwanow, żc się przyznaje, 
iż jest w innym  m alweisaoyi, d ez e rc ji i n a le 
żenia d a  spisku, inaiącego na  celu zam ordo
wanie księcia. R e ^ a  zezr &ń Iw anow a po
tw ierdza zupeł. ie ak t oskarżenia. K iedy ze - 
maoh się m e uuał, zam ierzał Iw anow  udać się 
do Serbii. Zeznania b ra ta  jego, S tojana Iw ann- 
ws. Jnie zaw ierają nic szczególnego.

Hfiedct 27 stycznia. Wiener Ztg. opłLsza 
nadanie prof. sokoły reainej p. Dębowskiemu 
w K rakow ie złotego krzyża zasługi z okazyi 
przeniesienia go w stan spoczynku.

Przyj fccnali do Lwowa
dnia 27 Btyiznm 189 A

HOTEL EUROPEJSKI. F  Ludwig z Sam
bora J. WeKźyńgk. z Ukrainy. E. Wehrla z Wo
łynia. T. Koatyszyn z Wiednia. Stan. Tarnowski 
z Turczaniec

HOTEL 2-lłANGUSKI. K. Kronoszyński z 
Rzeszowa. A. K ęlziir.k i z Sannik. J  TTleniecki 
z Wołcstkowa. W. Bkgler z Wiednia. L. Burger 
z Wiednia. M. Thaler z Wieania. D. Sachs i M. 
Ibold z Wiednia.

HOTEL YICTORJA. K Miszkiewirz z Bóbrki. 
H. Adelsburg z Ectmiyer. M. Bayer z Hłopiatyna. 
A. Hartinger z Wiednia. S. Loewy z Budapesztu. 
R. Krzyżanowski z Kijowa. W. N. Gi sperski z Bu- 
>. zacza.

HOTEL IM PERIA1*. L. hr, Demb.cki z Ja- 
W fora , S. hr. Kora 'aki z Dubiecka. J. Zborowsk. 
z Kratowa. J. Zwtlsk’ z Biyniec. J. Wihżynski 
z Łosićwki. 8. Jam y z Wiednia. R. Pawłos ewicz 
z Zagórza. Ks. L. Zsłuźjy z Poboga. E. Kohn z 
Genewy. E Fu ha ’ż Budanesztu. J. Kaczyński z Za
górzan. G. Romer z Zabełz^a,

HOTEL CENTRALNY. Hr. S. Mieroszowski 
z Radłowie. S. Zakrzewski z Krakowa. K. Brzeski 
z K/ak iwa. J  D .-mański z Chlebowi \  K. Kłosiński 
z J«s! i. J . Onyszkiewicz ze Zborowa. A Klima
szewski z Kołomyi. J. Marynowski i E. Karpińska 
z Jarosławia. J. Mautaer z Piagi. A. Oppeuhum 
ze Stanisławowa M. Koranvi z Wiednia. K. G.iiu- 
wald, J. Steinhard i M. Sommer z Wiednia. H. Mo
rawski z Podgórza.

N t i d e ^ l a D e .

Br, bryka tu ;4b p oek ooa  oć. R ed ak cji, nic bierze też  
.ąs sio hi?. % Bią żadnej odpo ■dedzialnoś'1!..

SpBCfalistR clmróli ssórtjysh i yrsnpryuififch
Dr. Kdzimierz Dodlew^ki

b. lekarz na klinice prof. FouroLra w Paryża i Lesaaru
w Berlinie,

Ordynnie od godi U —12 i od 3—S. ul Choiażczyzny 16.

I d w o i i a t  k r a j o w y

U>i. LESZEK łU J E W S k l
otworzył kanct’aryę we Lwowie przy ul. Kopernika 1, 18.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińaidej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiedniu do Lwowa, orń/n. przy ul. Sykstusnie., 1. 23, 
(start pocztaj, oaster od godz. 9—1 przed i od 2—6 
popofud. W niedziele i świetr od 9—12 przedpołud. Dla 
ubogich chorych c .dziennie "ambnlatorynm od godz. 8—9 

przedpołudmera.

P r o f .  c h o r e o .  J u l i a n  H o f fn  a n n
baletmistrz teatru lwowskiego udziela lekcyi tańcói 
salonowych, solowych i ruchów estetycznych po domacŁ 
prywatoyebi pensjonatach ni. Zamojskiego 1.11 od g. 2—3.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje ou 3 - 5  ul. Teatralna 1. 5 (raprzeui- Katedry).

Wszech nauk lekarskim
X > r* .  M a r j a n  H L ^ r a n e k

b. ibk z kiimu1 Iloifatha : nahlera we Wiedniu, leiarz
szpitaia po? izecuntgo, mieszka p l a c  Kaoitulny Ł. 2  I p. 

(nad S K .e p e u 1 p .  Knaueir). Ordynnie od S —5

A d w o k a t  K r ą jo w y

Dr. Ludwik Grtider
otworzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba Id-.

[. J O N A S Z

dem  bp sow y I k aa to ?  w ym iasj
we Lwowio, ulica Jagiellońskr 1. 8,

k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p ie r y  
w a r t o ś c i e w e  i  m o n e t y -  p o  n a  d o k ł a d n i e j  

m  k u r s i e  d z i e n n y m

P R O M E S  Y
do

wszystkich ciągnień 
U b e z p i e c z e n i e  l o s ó w

od straty p"zez wylosowanie al pari.
Zhceme z pro^iucyi -ykonujj niezwłocznie be* do 

liczenia jaki jkolwiek prowizji.

papier)
jako to: l » s "  z a s t a w n e  T o w a r :  k r e d y t
z i e m s k . ,  o a n k i  i r ą j c  w e g o ,  b a n k i  l i i -  ;
p o t e c z n e g u ,  o o l ig  a c y e  y  n y i n a i y j n e .  |
l ł  -< ity, p r y o r y t e t r  itp, sprzedaje po n a y t a ń  

230 s z y m  knrsie w e  Ł w o i / i e  g

August Ssheliantarg i Syn
Dom lankowy i Kantor wymiany. |

Wydawnictwo Gazety losowai „NADZIEJ a “: Prenn 
meiata roczna zlr. 1’50, pa prciwincyi zl. 1*80. |

■JE!EX7?SSa35B3B»HiHSBE5ar*SISdĈ

L w ó w  dnii 27 łtycznu. Izby handlovei).
A k  sy e  zi sz.nkę Kolej ga’ Karol Ludwi 

200 z . iu. n. 216*60 do 2 ’ 9 50 Kolej Lwów-Ozem. -Tass 
p< 2c0 zł. r  262.50 do Łó5*50 Bankr nipotecznogu 
200 zł. w. a: 367*— do 377*—.

L i s t )  „ a . t a  n e  ze 100 zł.: Baaki hipot g 
5°j0 lo»ow. w 40 lat. 100*8C do 10’ 50, S \  z 10% pri 
109-7C dn 11010, 4 V I , los. 1 K  lat. 00-— do ICO* 
Banki krajowego ib / i ,  los. w 51 lat. ] 00*50 do 101.5 
Banki krr jówŁgi 4% los. w 57 lr 97*30 dl 98.—. T< 
kredy. gal. lemsk. 4 ‘ , (I. ‘misya) 98‘20 do 98*90. 4 
los. w 41% lat. 98-20 ao 9 t90 , 4°/t lo». w 56 latach 98 
do 98*90. 4 V I ,  los w 52 lat. 100* -  do —

i O b l i g ,  za 100 zL. Galie, fhnduszn propmac1 jn< 
4°lo 97*50 uo 98*20. Buko- , funduszu propinacjjnet. ( 
102*— do 102*70. Kom. banku krajowego 5 1,, w a. II. i 
10*2*30 do 103*—. Pożyczk krąjowe 6 ‘|, 105*— do —■ 
4 I \  100*— dolOCJO 4% z roku 1891 95*80 do 9f *50 4 
* roku 1893 96*— do 9C7G.

M o n e ty . Dukat c-srrski 5*87 do 5*97. Napolei
do? 9*90 do 10*—. Półimporyał 10*10 d o  . Ru
rosyjski srtiimy czy papierowy 1.34 —Uo 1.37*—. 100 n 
rek niemieckich 61*10 do 61*60.

Wipdoń dnia 27 stycznia, (gods, 11 w potudn.) 
Krolyty 85 7.12, kred. węgierskie 428.25, Anglor. 
155.75,' Uniony 262—, 3ankvereiny 126.75, Lan- 
derlanki 254.90, Akoyi tytoaioy g — —i Stoata- 
bahny 312.50, Loi-nardy 109.75, Elbethale 245.— 
Renl a papierów 9? ó, Re ita *.yęg. 4°/, kor 94.97 
Renta węg. zlot- 4°/t 115.50, Alpiny 52*10, Marki 
bi.31 Losy tnr. 60.—.

90 52 Lf,T 1 HANDEL SUKNA
pod fikmą: JAN WALLACH I SYN L w ó w y n e k  l i c z b a  38

p o l e c a  s i ę ,
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B L A D A .  p Y A N A .
P O W IE Ś Ć

pnmJUUUSZA MARY-
(fiiąg  dwlazy).

D ru g i raz b ły sn ą ł jej prom y> n acziei- g l y  
za trzy m a w szy  s ię  d la  A abiauip oddechu, leżąc  
zad yszan a n a  z iem i, tiaiyazałaJ g lo sy  lu a zk ie  i 
jak ieś u d erzen ia  regularne. Inia  m o g ły  b yć on e  
irypadkow eroi, n ied a lek o  n iej w id o czn ie  praco

w a li jacyś ludnie.
W  tak im  razie  m oże ją u sły szą , prz,yjuą 

a pom ocą i  w yd ob ąd ą  z (ej strasznej o tch łan i.
S ły sz y  ic h  doskonale, n a w e t k toś śp iew a, 

s łó w  ty lk o  n ie  m oże zrozum ieć. B ied n a  d z ie 
w c z y n a  n ie  zdaje sob ie sp raw y, źe  z iem ia  p rze
n osi d ź w ię k i z bardzo w ie lk ie j o d leg ło śc i. R o 
zu m u je, źe  oi lu d z ie , zn a id u jący  s ię  za o e w n e  
w g łę o i  galeryi., n ie  m ^gą h yc w sp óln ik am i A n 
to n ia , a w ięc są  p rzy jac io im i B r rto le g c , F ilip a  
i  K ltr y , a za tem  i  jej p rzyjaciółm i. W te d y  n ie

w a h a  iię d łużej * k r z y c z y :
—  D o  m n ie ! D o  m n ib ! N a  pom ^c s

I  nasłuchu je.
A le śp iew k a  n ie  p rzeryw a się- u d erzen ia  

łum ów  p ow tarzają  s ię  ry tm em  regu larn ym , w  
ru sztow an ie , sk a łę , o zy  te z  w  m a sę . w ęg low ą.

W id o czn ie  n ied a lek o  p ia cu ją  g ó rn ic y  w  k  :- 
p aln i A ig u ille tte . G d y b y  k tó r y  z  m ch , jak  
D yanu , p rzy ło ż y ł uch o do śc ia n y  g a lery i, s ły 
sz a łb y  iej rozp aczliw e w ezw o n ia . A le  n k  n ie  
od pow iad a n a  jej g ło s

—  O b y ty lk o  A n to n io  n ie  u sły o za ł!  —  sze. 
pnęła.

I  n ie  śm ie p rru szyó  się , hi s śm ie o d d y 
chać. S k u rczy ła  s ię  i  p rzy tu d ła  do m okrej 
ziem i, przeiuk" jącej w ilg o c ią  jej su k n ie do sa 
m ego  cia ła . ' M im o to , n ie  ozuł» ch łodu. A le  
n ic  m cże d łużej p o zostaw ać w  ] jj uiężkiej a tm o
sferze. P o trzeb a  u c z y n ić  w y s iłe k  03tatn i. J e s t  
tak  u trud zon ą i  o c ięża łą , źe  ch ętn ie  u leg ła b y  
ogarn iającej ją sen n ości. P rz ez  tę  n oc straszną  
ty le  z u ży ła  od w ag i, ż e  n a reszc ie  za czy n a  brać 
nad n ią  g ó rę  s ła b o ść  k ob ieca . P rzejm uje ją

p rzestraoii n iezm iern y . T a  m ea sta ją o a  c iem n ość  
p rzy g n ia ta  ją, t ło cz y , g n ęb i. O z y r i ru ch y  rę
k am i, ja k  g d y b y  ch cia ła  o d d a lić  ją  od  sieu ic. 
P ra g n ie  ch o ć  od rob in y  św ic  tła, b y  u w o lr ić  s ę 
od ok rop n ych  w id ziad eł.

C zy ż b y  n a  j j ,  b ied n y , osłab ion y  rozum , 
p adało  zn ow u  ocłąkanira? Z d aje jej się , że  ta  
oumu przestrzeń  za p e łn iła  s ię  jab lem iś d z i
wu m i p rzedm iotam i, w iru ją cem i przed jaj 
oczym a, W jdłuż=jącem i się, lu b  zn u w u  kurczą- 
oem i. W id z i jak ieś bwrw y w  ciem n ośc iach , 
m iliard y  p u n k tó w  czerw onyoh , b łęk itn y c h , z ie 
lo n y ch , w śród k tó ry ch  sama p ły n ie  pow oli.

K lęk a , leo" ozui<= uż, że  n a  ten  raz sk oń 
cz y ło  s ię  w szystk o , że  dalej iść n ie  m oże.

W ięo  u m rze w  ty m  o lb rzym im  grobow o;;. 
L e cz  u m rzeć  i  m e  zo b a czy ć  sicsfcr"!... '

K ła d z ie  s ię  nr, w zn ak  i ręce podkłada pod  
g ło w ę.

—  N ie  m ogę już d łużej, u ie  m ogę.,. —  sz e 
p cze i  p rzym yk a  oozy, b y  n ie  w id z ie ć  tych  
p rzek lęty ch  ciem n oś ć.

C ich y  szm er tu z  k c ło  nioj pow tarza  się

miurowc. To kropie sąozącej się ze skały wody 
padają na je j ubranie. Oz j e  w o d ę pod sobą i 
nad 3obą, le cz  cóz ją to  o b c h o d z i! N ie  odozuw a 
już iy o ia , m e  m yśli, n ie  rozum ie, z  k tórego  
ż y c ie  ucnodzi p o w o li i  z» k ilk a  m in u t z n ik n ie  
ng zawrze.

C iem ność, jak g d y b y  d la  zak rycia  śm ieroi, 
sta ła  się  j - s z c z e  g ib s z ą .  Z d aw ało  jej s.ę , ż*. 
czarn e śi iany g a le ry i zD liża ,ą  s ię , śc ieśn iają , 
że  o lb rzy m ie  sk lep ie n ie  ob n iża  s ię  b y  z a w ła 
d nąć tern drobnem  nieruohom em , n ie  bronią- 
cem  s ię  c iu le m ..

-N ie to p erze , opuszczająo t ie m ię  z p ierw az,c- 
fcii p rom ien iam i ju trz en k i i  k ryjąc s ię  w  oie- 
m n y o l p o d z iem ia ch ,' szukają sw y ch  gam ryj i 
w  przelt o ic  sE rzya łam i m uskają tw arz  ch łodną. 
J e s t  ich  ty s .ą c e , ca łe  stada , m a ły ch  i  w ie lk ich . 
P rzela tu ją  cich o , baz n ajm n iejszrgo  szm eru, m e  
d otyk ając ścian' sk a listy ch .

P rzez  Uilka m in u t ga lery  e o ż /w ia jr  się  
tem  d zi m em  ży c iem , ale i cn o  w k ró tce  ustaje  
N ietop erze no n ocn ej p racy  iiasiadeją n a  sp o 
czy n ek  w  sw y c h  gn iazd ach

Dy .na zemdlała
A n to n io  n ie  w ied zia ł, ż e  to  siostra  ś le 

d ziła  g o  w  kopaln i, a le  u s ły sz a w sz y  czy jeś  
kr om , p u śc ił s ię  za  n ią  w  pogoń , pragnąc p ozn ać  
i&jeinn cz eg o  n iep rzyjac ie l , / R zu c ił s ię  z . u cie-  
Kają^ym cien iem , a le c ień  n s g le  zn ik ł. Z da
w ało  m u oię, że  ja k ie ś  w id m o zapadło  s ię  w  je
dnej c h w ili  pod ziem ię.

W ted y  to  w ła śn ie  D y a n a  s to cz y ła  się  
w dół.

W y j  ad ek  ten  o a li ł  ją. A n to n io  p o b ieg ł 
dalej, n a stęp n ie  w ró c ił się , le cz  szu k a ł n aprć-  
żno. TTd«ł się  w ię c  do szybu, g d z ie  B arto li 
w  p r z e w id y w a n i  k sta stro fy  w  A ig u il le t t e , ' d la  
zabezpieczeni™  k o m u n ik a o y i, k a za ł u sta w ić  
d rab iny, i czek a ł. A le  i  tutaj n ie  zn a la z ł n i
kogo. W t^dy, g d y  w ysoko po nad g ło w ą  sp o
strzegł. g w ia zd y  i  b łęk it n ieb a , opu c i ł  Kopal
n ię  i  u d a ł s ię  do dom u.

(Ciąg dalszy nastąpi)

P o l e c a  s i ę  h a n d e l  f f i n  Ł - C L g Ł - w i ^ g ą .  w e  L w o w i e ,  T f Ę f
l i r a im t:  o j g i ^ ź e i i i ą  a sw y .: ł> m  

t lr u  i e m  1/*, c i .  o d  w y r a ż a  t t a ‘* 
e t ,  n i  d r  >L i.vm  8  tM -

Dr. F. M. Głuciiuwssci
b. aler isYotei.t kl ni- i wewnętrznej 
P ro f .  K o rc z y ń sk ie g o , b- .tkań
Srek.ykojący Szpitala dia dzieci P r o f  

la k u h w ' r^ k ilego  i na oddziale 
chirurgiczny!-’ P ro f . ł lb o l lń s k  le 

g o  w Krakowie, wieloletni

lekarz lakładowy w Rabce
w zimie o dynuj- we I, W O W IE  
u l  J a g i e l l  ń s k a  K r . l O  (Rej-

(ana 2), o 1 ó—5 popołudniu.
Dla Dtiogich bezpłatnie od 8V, do 

9‘L rano. 3291 8 10

jU L oncypientauw oiiacki, uoator, z pię 
cioletnią praktyką .lądową 1 adwokacką, 
lwowssą i prowinuyunaką, poszukuje po 
sady od mir^a. Adres: M-cki, L ów, po
ste restante. ii29 1-1

------

1 8  9 4

„G O S P O D A R Z "

K a ie n to z  Rolffiezy
T a m *  B i e d i j a i a  

z przesyłką 3 5  ct.
Z am aw iać: D rukarń a P olsk a  Lwów. Na

leży tość przyjmuje J e  markami.
ąpffi • Żądać we wszystkich księgarniach, 

ł o  i j ir » .e < lb i ik  w i l l a  przy ulicy 
Dąbrowkiego, w pobliżu tramwaj a elek- 
t»}czneBo i wystawy. Bliżczsi wiadomość 
Popławski kora kolejowa, Hotel imperial

  -75 7-9
S i u d y  c z ł o w i e k  wJsuający b gle 

pokikim, n emieckim i ruskim języki m 
w mc w.o i piśmie, posiadający pratitykg 
rachunkową pr y uh. urzędaoh i znający 
się na bubalteiy, i kore3Ho,idencyi po izu- 
kuj» posady bnhalti-ia lub kor spondenta 
w mi ijscn. Zgłoszenia pou A. K. w Dior/.e 
dzi“"ników p P t hna l.wów Ka.ola Lu 
dwism 9. d(.6 2. u.

£ k o i u  m  r z j l i  i  umaif-r iat 38 
z bardzo dobremi świadeciwami i kilku
nastoletnią praktyką poszukuje posady od 
1 mai ca A. B. I. poste restante Dyuów

„ J t 3  3-3

I r z ą d i i i k i ł w  prywatayeb oncyali- 
itów, "rasyerów itp. uimsrzcza tyj ko biuro 
wywiadowca* Dobosi.ydsktego Lwów. Lla- 

ćk : 21. 3*71 9-ii

. ' m .  A kuugurowe mę Ł't, kołuiezz 
bobrowy jtst do sprzedani?, ulica Łycza- 
kosika 1 15. -  215 6 6 -

P ó łg ą sfti
przewj boine ua sposób amer,nun. ki na
dziewane indykami, kaiłonaju, kaczk mi. 
panterkami (forma ruiadyy. W gdzone ungą  
wisieć rok caiy Sztuka kilowa 2 zlr pol- ca 
Z-.rząd dworu iJapstyn, poczta Brceżany
p&.Me* «a^sMs)9w!iani <«.

z i.owym lini ment>m 
2 arkuuoue na kaligrafie i za 10J 
5 ,  Jo ćuiczt ń 2'50J sztuk

oraz wszelkie przybory szkolne 
sprzedaje

po cenach najtańszych 
A D O L F  A I I I A U C J H

..wów, fa ło w a  15. 301
ź a r  u u  lasów M e s z k ó w ,  p u j

Ostrów koij bouau ma ao zby cia oOAuO 
sadzonek dwuletnich i .ierkt . kurlandz 
kijh o do 4” .rysekien po 2 zł. za ty liyc

334 i -3
W i l l m o i - t w a n a  z budynkami, 

dużym ogrodom (sadem) i grantem o .cło 
2 ) morgów, w pięknej i zdrowej okolicy 
nu przedmieściu Lwowa położona, ao ,ry- 
dzierżawieni*, sprzeaania aloo zamiany za 
folwar* na prcwincyi lub kamienicę we 
Lwowie. Adres . Ka ómLrz Szczepktwsk 
Lwów, głowry dworzec kolejowy. 13  

7  ł .  C z e m u ż  C ię  t a k  d ł u g o  n i e  
widzę, praszę d ó ^ eczno

W y i t a w u  Yi O h i ^ g o
największa ioryohcz: ucwa w słyi nc- pier 
wszej panoramie polskiej, plac Halick 12. 
Pięćdziesiąt widoków oddanych zupełnie 
wiernie „ak w naturze przedstawiających 
cuda tej wystawy, przesuwa sig przed 
okiem widza Otwaito codziennie ,a  9 
rano' do 10 ' wUczorem. Wstęp 25 ct.
Ciczni .w’e i d; leci 15 ct, 319 2-2

Nowości w pupieracb 
listowych 

stosowna na podarunki,

Kamy do obrazów
pelecu po um-a.kowanych cenach

F . N IŻ A L O W S K I, Lwów.
Zamówienia la in ie jsn e  ad.frotiiic

laboratoryum oheiniczne
Świadectwem z a. 24 marca 1892 do 
1. 1918, stwird;.iło, żj ie-ynie tutki 

niek'ejr,ne z fabryki

§. W. NiemojcwsKieyu
n e  JLwowie 

s ą  s n a k j u n i t e  i i d r s w i u  
n i e s z k o d l i w e .

Do nabycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIl-GO
« .  i w  s g a e  e.
w Krakowie Sukisnr.ice 28. 

oraz we wszystki h handlach i _5kach.
Żlectma z pruwmcyi odwrotnie przy 

6.7CK fra ico.
O s t ó z a g a  u ę  p r z e j  l ic z m e m i  

na A lsd ow .n in tw ie .im i.

l a u k i  ao powożeniu (Lumen r icm tten 
lek-ui, zg.abne, moano zbudowane, oliwko- 
."•o-lakiirnwano, prawie nic nie używane, 
i  przodu 2 sicuz ma, jedno z tyłu, z po
wodu rozwiązania stajni tanio do spize- 
ua na. Zgłoszenia B S. pos.e “stantc 
Ż ikiew. 333 1-2

! Na k a r n a w a ł!
Ważna dla pań Gospodyń

Mcnntladę mozelową pół kg. 6o ct. 
Masło kućłrune bardrr dobre pół kg. 
64 :t. Masło najprzedniejsze de-iro e 
pół kg. 68 ct, Sm .lec najprzedniejszy 

.ęg iersl. pół kg. 84 ct.
Codzien świeże di ,*d’ wiedeńskie. 

Sarny, zające, dziki i różną dziczyznę. 
Bażauta, ki ropatwy. Gruszcr i kw: :zo. 
ły. Indyid, zapłony j.ntarki, Puląrdy, 
kaczki, gnsi i inny diób poleca po ce- 
r.a-h zniżonych

Handel to w,“"ów kolonialnych, win 
i delikatesów

J a n a  3 & o z y ń s k  a g o
 przy ul. Akademickiej 1. 3.

K z ą a z c a
'oznauczyk, (rok ,kad. ro b ) , młody, ener 

giczny, mogący złożyć kilko tysięcy złr, 
kaucyi, z duhremi polecenia u i. dzuka po- 

s ^ y  od 1 kwietniu br. 
Zgłoszenia w B iu rszc  b  .m l . »Vł. 

J a w « M fe » e g ;o  w Kri ko u ie Htódzba 
T 30. 340 1-3

L e ś n i c z y
lOcio letnią praktyką lasową, z niżbzym 

egzamine n rządowym, rozumiejący =ie na 
>.,ospodarstwi6 leśnym tuk w .końcach 
górskich jak i na dołach, 35letni, żon .ty, 
biegły w ję yku polsk.m i niemieckim, 
mogący wykazać się z chlubnemi świa- 
Js^ifeurai z większych mają ków, po ua 
kuje posady w Galicyi lut n  Bukor.inie 
od 1 lu ieg . b. r. Listy j oferta f  oszg 
adresować. „Nr. liiO leśnik w Skolem'.

389 -2

Poszukuje spólniKa
katolika do exploat?cy; wosku i natty. 

Zgłuszenia przyjmuje z grzeczności 
iH a m u el f ia p p a p o r t  D r u n e i iy e z .

339 1-2
f o l w a r k  i71 mórg. uzamoziemu, 

z nowemi muro .sanami baaynksmi, młj 
nem wodaem, nopasn ą gipsu. zara« do 
wyazii-rża*i?nia lub sprzedania. V'iado- 
mOLÓ n ..łaŚjieieJa. Adres Tura Lipr ta, 
poczta Frzemyulany, stacja > sole Za 
dwórze. 312 2-4

f r a a c n z k a  « n  ,/.yk j ,  Nieinka z mu
zyką i francuzkiem Fi łka ikończona, ho
tel Lambert, pos .uką,? um.eszczcnia przez 
biuro nauczycielski- ptm morawskiej, ulica 
dalicka 10 II piętro 26o 2-4

M ło d a , pracowita, utrzymująca się 
.  pracy rąk, złożona od 1 _lku mierięcy 
ciężką chorobą, wyniszczywszy się io  o 
otatnich grunic, obecn.e cez spudouu do 
życia, Lła^a litościwych serc o jakieki 1 
wiek uatki celem dalszego ratunku. He
lena Maiinowsza, Fuscomyty, poczta Na. 
wary a 8 i4  2-2

n . n a l a z f e b  wielkiej doniosłości dla 
cierpiących na zęby. Tajemnica wyrobu 
znanej, niezawodnej Uuiki, jest współcc 
da nabycia. Listy pod : „ ViktorjaA. post
restante LwOw. 8ib i-8

H a jdm rw żfcaie  u le z a w o d a y
. r o  K k .  wielokrotnie na kluiikacn z»- 
giaoiczuych wypróbowany, przepisu dra 
P odle.sru go , wyrabiany przez aptekarza 
Stanisława Lachuwicza, dostać można je- 
uynie w oryginalnych stoikach po 60 ot.

-p.cce , ou „ Aniołem stróżem'4 przj 
ul .‘ańLri.ej li 21 we L ł owie. Z22 4 6

E g z a m in u  w a m i  akua.ierka przyj
muje poa uyskri cyą panie na whrt i pie
lęgnowanie, Lwów Akkdemioka 26 drzwi 
Nr 8.

F o r t e p i a n y  i p ir n ia
fabryk poieaa Larol M,i .ac 
torego 28.

z najrepszycn 
.j mwow » 

186j 5-8
J e a y n c  .rózdze na pączki, Ad- lg. 

%autnera i Syn... poleca ^anael Aurola 
Faiłabana u l.  . i a ln k a .  214 4 -6

Kompiełne wyprawy
kuchenne, poleca najtaniej

P iiK r C h rz^ h iW H k l
lMdci żaiac-ny w* Lwowie, plac Kapitul

ny 1 (jiaorie siw Bat»tłnrV

Niniej.zem ma: zas^L-.yt zavi*douić
Szan. F. T. Fabliozność, i i  z dnism 1 
stycznia 894 objąłem na własność

Haiidel korzenny
l ołączony

l  p u k o je m  d o  ś n ia d a ń
przy ul. Zimoi .wicza 5 

po bracie nr im

Edwardzie Heliwigu.
Polecając się względom Sz*n P T. Pa- 

bliczności, upraszam o względy, jakiemi 
mojego brata obdarzała.

Z głębokim , ursiem  
310 2-2 J a n  I l t r i lw ij ; .______

k u p c o m
ii prowincyi opu zczam znaczny rabat ze 

wszystkich gatunków herbat 318
Głćwny I wiWącuny s' ład h-rbat 

A D O L F  S I lA O L H
Lwów, nbca aykatuski 17.

F o r te p ia n y  k r z y ż o w e
(amerykańskijgo systemu) p i 30) złr., 
nianina lipskie 320 zlr., berlińskie 00 zł., 
wiedrńskiu pian na od 269 złr. bprtedaż 

na raty

S ta n is ła w  I Io r » z o w » k I
i wó7 Ossolińskich 12.

Cemiiki gratis.
IN a j (j,®ws^e 

h afty  zai-zęie i  w y k o ń czo n e  na 
aa iw ie ,  p laszu , sa k r  e i  u k ia m ic ie ;  
jfck ik  t.m y, stu ły , orn&ty, p a sy  na  

lo śe le  itp . p o i ca

M i k o ł a j  L u d w i g
Lwów, ul. Halicka 14. 27 i

l i d  c e l ó w  i ł ś w E u t  f  n  « i ! 3294jjl-7

kampy stołowe, wiszące, pająki, lampy ścienne, 
buduoarowe . latarnie,

Lampyj^na postumeutachgi na kolumny 8 koronkowymi umbrarai.

T o w a r z y s t w o  k r a jo w e
d la  handlu  i p rz e m y s łu

poaaja do wiadomości, ża na iądaiiie członków zaopa- 
trs.ylo obeorie swoje skiftdy we Lw  wie p zy ul. Akade- 
m i kibj 1. 2 i w  Krakow ie Gławkowaka i 1, cpiócz wła- 
nyoh wyrobow K or .Kyńakiob, iakże we wszelkiego ro 

d z iju  za^ fti..;io:i‘.6 ylótaa, oLiffony i shi.cm gi z pierwszo 
" rzędsyck  fabryk- eh.

P o leca  rów n ież w d a n e g o  w yrobu

Kołdry iw czystej wełnie i Materace
po umiarkowanych cenach.

Cendiki i p róbki towarów wysyła się na żądanie franco.

198 S-12
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BW " N ajw iększa  fa b ry k a c ja  palników*
Painik naftowe o sile świetlnej od £  do 1 3 0  świec.

K .  B  I T M a  W ,  c .  i k. uprz. fabryka lamp w Wiedniu
IIL . E R D J3E R G E 3 S T R A b iE  23, 25, 26 i l i i ,  SC i  W A L E E N G A SdE  2, 3, 4.

Skład główny dia Galicji i Bukowiny:
Lwów plac Marjacki i. 9.

OdnowiOfŁy*ls.j «d»kt«r: Lm Jw ik Uwsłowakl*

s1
i i
©

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. nprzyw. fabryki

e j

w  B E R N D O R F  

m a
stołowe i des er owe

se srebra chińskiego i alpełd ’

I S A C C T W I A
k u c h e n n e  z  c z j  ilb “  n ik ł o ,
r po‘-ęczemen dt5gol«it.»iej trwałości

poieea

fi. k  Uhrb ti» ib  itastgp si

W. B IL IŃ SK I
we .(ćścrala ulins Hatzsa 5ska j* i.

Karol Bayer
wr LWOWIE, przy ulicy Kra

kowskiej 1. 11
poleca:

-IERbATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlep? e gatunki. Cze
kolady i Kakao. CIASTKa  ai 
gielsk it doheroaty. PASZTETT, 
Konserwy, Sogv, Marynaty, Wę
dliny, Sery itp, Y/INA węgier
skie staro his.ipanside, austyc- 
kie, reńskie Szauphńskie, uan 
cuzki włoskie KONIAK praw
dziwy. Rum Aruk, Litwory, 
Whisky, Gin, S-arkę, Mióa, Por

ter angitlski.

......... a» B i

i r a W a r i a « © ł s M e  m -

'flłffls W A  nirSŚblU SlrOBetSi

3 . B r ^ d y  w  ^  i ^ o i r J e r y ^ u
i atijjmy si-odt'!, lecsnicaty, dsaafstj^cy s t i b i -  

tok k 1 przeciw  w sz.jlkk^o rodjcajn cKofoteoen 
iołżitika.

‘ Tffii ^  rM  i^ssztaR p

C«mm  fltęjssi&lt fct-
SkfcirinSfci s.y podane.

Frawdaw* l a m p t o  » • -
4 'A--*—.—)j— k*ł<J)SSr .«vwe> do V

Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Sianisi; w '.achcwirz, 
apt. dr . Z; rzy cki, Kir.jżanowsk_, Jakób Fiepes, Zygmunt Rucker, rT .3kl ipinski, 
Tytue I azrw iki« Wewiórski, — w Bełzie .rt. Gro — w Bóbrce apt B allin  t Mig- 
dł;cka — 1 ' Borszczowi s ap,. M. Piuhrowski— w Brod< ch apt. Bro”ii łuw W itosła-c  
ski, M. "ulak, W. Land >sber", K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżam,uh apt. Ad. 
Durst, Eobos — w B -acz apt. Kornel Lewicki - w Czortkowie apt. Ludwik 
yoss — w DoliuL apt. F. tf. Iraufelner ■ wDronobyczu apt Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski-w Gkaianach apt. A. Heim — w Jeziernie apt. Cze i ryński ,  Zahrv  
dnik — . JrtierŁsnach apt, A. Kraiński — ..r Uusiatyuie apt. Czerski, Piekar
ski — w Kamionc* Btrnm. apt. 'atol Piepes Karol Pilewski — w aopyczyńcsch 
apt. iteder— w Ki ko. ju apt. Feliks Walczak ■ w Lopatyn.H apt. 8t. Grimfeld — 
w Mielnicy ap‘„ Kokowski — w Mostami wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
wie »pt. Piz, drzyroirski — Pomo: tanach apt. A A lelfśiewioz Potok Złoty Br. Wit 
kicwicz — w Przo lyślrnach apt. E. Baranowski - w 01 iska apt. A. Kofler — w 
Ra.izichowie apt. Jaśkm *ricz w Ko doi, pt. Lud. Miei wmski - w Samborze apt. 
ALksiewicz, Marę* h — w Skal apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le
chowski — w Soksiu apt. E. Wysoc: aa k? — w i ,j u  apt. Chalbazeny Komo- 
rowLKi, Karol Juk — " łniaacz apt. Wmc. Szankow..2J — w ‘Tar jpolu apt. Fleisch- 
uann,Fr. Jarar igiewioz iKohane n Tnrreapt. spudkobk , M. Piateka— Zbari
żu ap t.— J Kruh w Zbo .ri. *pt. Rappaport — w Złoć: owie apt. Petesch, Rap- 
paport— w Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski—w Dąluowie u apt. W. Heinca. ?o4

Cukier znowu potaniał.
Najprzedniejszy w głowach dużych 1 kl. 37 ct.

„ ‘zęściowo 1 ki. 88 ct.
,  w k o stk a ch  i mączce 1 kl. 39 ct.

Wyborne gatunki kr,wy, przy każdym gatunku p -y odbierz* 1 kilogra
ma o. uit 6 ct. Ilerb- U • aromatyczna dobrze naciągająca n ezroesnaacj do
broci „S i. lf f lp g e  d e  liLiidon* pał kl, 3 A. Wyooruy lam óremski win-i 
natura.ne biała i czerwone W izelkie inne towary najlepszej jakości po m.».

Lwie oiekich cenach tylko s  handlu 517 1-4

jbEONAłślM 50LECKIEG0
vt e Lw ow ie. ulica Batoiego liczba i.

l#4S4ii5«S5tiBS6
H

Gimnastyką pokojową
po złr. 7 ł0  i 9 50 

POLECA MAGAZYN 
z a b a w e k  d Z M e e u ia y c h ,
gier tab»nj8kicii, gn- 

i a n t e r y i  i  p t r ł n n i s r j i

KBucZ|ńSaikj|0 i Oberskiego
Lwów, ul Karola Ludwika lio»ba ^

Cenniki na żądanie gratis,
298 3-3

p t te z

F l o r u t y n ę  1 W a n i ę
Część pioi msza. — Wydanie piąte

-  obejm uje:

Rogoźna*anie M c i  M i i i  i mięsa
Sztukę iranżeroi.ania zgrabnie drobiu 

Zupy, zupełnie noioe, 
bardzo smucme, wypróbowane. 

N iezrów nane b ea fstek i 
Zrazy a  la Nelson z championami

M zy  iwaśa^ icapnsią z a s p ę  itp.
NIEZWYKŁE SPOSOBY 

przyrządzania c ie lęc in y
bajcow anie i  wrażenie styiiek 

' wszelkie’ wędliny.

' "-ą a . , o  fis rr
wszelkie nyyoredne potrawy mączne 

i jajeczne.

Cena 50 cnt>
P o  p rz e s ła n iu  p rz e k a z e m  p o c z to w em  Cllt. u sk n  

te c z n ia  p rz e s y łk ę  f r a n c o

Drukarni . nar. W. Manieekiego. — Lwów.

E K O ]N O iV J
obeznany z go»p* darstwen. romem na P_- 
J( lu, kawał a lub bez i odziny, chcą* y po
sadę przyjąć, Hajdzie laras mnieszjze i*. 
Energia, pilność, trzeźwość i uczciwość są 
główuymi v amokami p-zjjecis Wynagro 
drenie według ftfiuwy. Odpisy śwadeccw 
nadesłać : Z»rząd dóbr Płotju a pciuzta 

Choda :zków. 380 2-3

Tadeusz Sokulski
we LWOWIh. Łyczakowska 54 

poleca
p r a c o w n i ę  i z e ź b  i o r n  uucacAir 
x  d r z e  .. a  wjkcnuje iłtane, Łaberna- 
kula, ter* irjny, kazalnice, wraz z pozłr- 
'anien i t i  torowaniem, ró yniez restai iruje 

: o di ;wia roboty zakrejowe.

M, NAsiS
we Lwowie przy ulicy Szpitalnej 28

swój wislki z i, pat
poleca

Jak dla^G zaptiś starczy w> przę
dą, io.alendarzc na rok 1H94.
fiÓ  c t .  Kodeka kalendarz 20 centowy 
2 0  ct., Kalendarz ścienny drukowany 

czarne i czerwono na ładnym białym pap. 
wyDełką 25 ct.
2 5  c t .  Lwowski kalendarz powszechny 

lub liiusifowanj Kalendarz Narodowy z 
przesjłką 85 ct.

3") c  t z a m l a r t  *50 c t .  
lllustrowany kalendarz ;powieściowy, hu- 
morjstjcznj i informacyjny jeden z ułj 
i pszych kalendarzy galicyjskich zawiera 
najfiykszą i najdoniadni ijjzą ez.isc infor
macyjną i jegato ozaobm illustrowauą 
część po iieicii vą, humorystyczną, beletry- 
styczui. i BOa,«oa< .ZŁ j, nie do parowu.iua 
lunem, wydawnictwami z przwayłsą 36 ct.

da pcbiamem nie wysjla się tylko za 
nadesłaniem kwoty przekazem poc nowym 
lub m^rkam: pocztowemi t od adre ą L e 
on Hotien, isięgarniL :_it. Lwów, u 
Ormiańska (Dom Narodny). 109 8-10

W lc K u  G 1

:zel leg I rodzaju p o  
wozów t. j. karety lan.arj, fujtony, 
fółkryte i otwarte, kacz r fajtonidi, a an 
tasy sani y.óeki gospodarskie i przejeż- 
dzon*’ półisryty . otwarty fajtony pe ce
nach ' przystępu- eh p d gwi. ancyą wy 
śm.eniiej lakUci. Dz-ęk*:jąc * v. ozajowuej 
Publiczności za łaskawe względy i zaufa- 
nie, śmiem upraszać i nadał 

804 ____  £ io i ażar em M . H a s s ,
t a  4  c t .  można 
w przetiagu i6u o25  
minut triećaąpiol w 
domu hto kupi wa..- 
nę łub kanapkę z 
aparatem uleps »- 
nym do og zama v.o- 
ay. Wanny biaszs.n- 
i elakitrnwaue, wan
ny cynkowe połą
czone z tusjem pó- 

aojowe tusz< pokojowe parnie- ku>aoyju# 
Klozety pokojowe po ął. 9, lodownie po
kojowe p ditecowan*. J*\ K o u r  J o n  
Lw i y, ulica Ja^i Boi ska 1. 9. Na żądanie 
ca -mki gratis i franko. 3-:it3-?

Zarząd dóbr f r z e w r o t n e ,  ojtamia p,
Głogów w Galicyi, ma na sprzeaeż

hto (I0U) wo ów 3 100 klg. 

ż k A U  g o  ł u b i n u
loco stacya kolei Rzeszów, wraz z wor- 
biei do 6 złr. w. a. worek a 100 kigr.

Lasku\ e zgłoszenia przyjmuje Zi zrc* 
dć„ • Praew oGie p. Głogów. 236 10-10

D o  s p r z e d a n ia

stare polskie monet’*
brzęczące i papierowe poc :ą vszy od 12  
wiean io porozbiorowy^h, monety izeskie, 
rosyjskie, ruskie, .u  „y-cko węgier»..ie 
Iwra; z papierowemi), pi mąaze btarczyt- 
ności i rozmaitych państw, medale i senne 

dęła nui lizmat.yczne w.az z katalogiem 
mouet, także starożytności: PITH.ik „u  
gusta III z mc .ograniem i koroną, mniej
sza pui ary, fili sanki, fajanse z fabryki 

Kort* i mm otaroży tności.
Adres Marya Głbgowika, Lwów 

ui. Fredry, 1. 3 parter. 342 li

Z d o ln y  
pomocnik gospodarczy
z 8 letn.ą praktyką, dawaier, poszukuie |  

p: sady.
Łaskawe zgłoszenia J. P. Brody, *’ 

poste lestante. 311 2-2

Maść kaukaska na oumrnźbiiie
sporządzona wedle recepty poleconej 
używanej z znUko ni-ym śk itki ;m w pół 
nocne; K isyi i krajach sybe yjckicb leczy 
w najkrotbu/m czi.iie wszelkie odmrożenia.

uena słoika 10 ct.
Główny kiad w aptece „pod 

srebrnym orłem*
Z y g m u n ta  R u ck ei-a

w e  L w o w ie .
Na prowumyę wybyla się odwrotnie.

N a  p ą c z k i  najlepszy sm, lec co rygo 
unia sw .zy , ul. 68 ct. poleca U a n .  

d e l  i L J H  S O i b C K I B
tnO  Lwów, Latoie o 2. Wszelkie ume 
towary jak najtaniej. i„9 5-9

LufIw ik  Gardiji hski
Handel .korzeni, delikatesów

1 186 Ig. W Pokoje do śniadań
l ą d ó w , Kopernika 4  

(n-t -eci”  kpt* d Wgo Miliobmcha)

.1M
r* ś j Ś & Y 9 i d L -(SVV,-sy l-lóiJOA i ĝOtaiK .

jrn  we L- EłBa; j.HlariaoLi 
i oh c l  swój bogato z*-, i 

Sp,* opatssetfj skład wyro- j 
\  bów jubilerokioii zło

tych < .ir^brwyah^
’ po

„Ogifcń“
“.u p ełn ie  jaft praw dziw e b ry 
la n ty  maju Kóiozyk], j io sz a i,  
d yad ein y , snpilk i, k tóre wraz 
ł  g u s t o w n y m  w achlarzam i 
p r ż y m o a e m  z E™ryża.

H. ftEDł
plac Trybuual.ki 1.

S a n z a c y jn a  N o w o ś ć  I

„JłLS»F**T«E“
Ziółka alpej' ikie do łatw- go sp .rządze- 
uls samemu najpr :edniejsj.ego likieru, 
któij zapach *m i przyjemuyiu nader 
smaki 11  pi, rdz w mu :któ e .o flaszka 
6 do 8 złr. k *s tuje) „ har-rsas»“ zu- 
pełnie wyrównuj.

Sposób użycia burd.o pą,ed nczy, 
mewymag-jący żadnych przyrząaow.

WyniK z»umiewajqcyl
Cena za 1 pudełeczko na 2 litry 

likieru żółtego „Chartreuse tó  ct] 
zielonego 1 złr.

Główny akiad u
Alojzego Hubnera

Lwów, Rynek 38.

A l « t b F  H @ Ś C ! C k R
we Lwowie

ul. Ossolińskich 1. II. Filia ul. 8go Ma a
liczba 2.

Komisowa składv
towaiów tylko najlfcj»gfeC' jakości

K A  W  A
pod godłem sk S yrjn jz*  ‘|, Ko uajprzed

nięjszej zł. 1.

Herbaty
rosyjskie i chińskie od 2 zł. do 6 u
Kakao uollen lerskie •/,, Ko 30 ct. 

‘I, Ko zŁ 1*90 ct.
C z e k o la d y  franc i szwaj.-r, J|j  Ko 

40 ci. i wy ej. UzeJ-uladki 1 i 3.
lAoniuki wyborne od zł 2 do zł. 

3-7:5 Ct but.
Szam pan franc. 6 zł. i t t n m  

T a n i m  'i i  i  łka j 33 Cl 8 ł%
«r.»sęv “ V

ścr s tohiy m w Bósiei Z dnkitii o*r. W. W- H< \%k


